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Z e  w s i .

( Opłaty w szkołach średnich. — Proldaryat 
inteligencyi.)

Od dziesięciu dni już zabieram się do napisa
nia wam kilku uwag z powodu prawdziwie obu
rzającego artykułu Ceasu w N. 152 z dnia 8 
lipca b. r. — i codzień odkładałem znowu to 
pisanie myśląc, że może sami odpowiecie, co w 
każdym razie lepiej Dy wypadło. Ale widocznie 
unikacie polemiki z organem „dobrowolnie rzą
dowym", jakeście go dobrze nazwali. Musi wam 
ta polemiką być już niemiłą a nawet wstrętną— 
czemu wcalebym się nie dziwił. Walczyć z prze
ciwnikiem, o którym wiadomo dobrze, że nie 
swoje wypowiada przekonania, bo mu obrona rzą
du stoi ponad wszystko inne, i musi chorągiew
kę swą za wiatrem obracać — z przeciwniaiem, 
dla którego żaden koziołek logiczny nie jest zbyt 
śmiałym, żadna niekonsekwencja zbyt rażącą, a 
żadna nieprawda zbyt wstrętną — jest w każ
dym razie nieprzyjemnie. Ale widzicie — kiedy 
człowieka siedzącego na wsi, a po pracy cało
dziennej serdecznie nieraz zadumanego nad dzi
siejszą niedolą i przyszłam' losami swego narodu, 
myśl jakaś opanuje, to już nie tak łatwo jej się 
pozbyć. Tak mnie opanowała myśl, iż przeciw 
herezyom, które Czas we wspomnianym artykule 
popisał, koniecznie zaprotestować trzeba, bo tyle 
fałszu nie powinno się bez przeszkody po umy
słach ludzi rozchodzić. I dlatego korzystam z nie
dzielnego wypoczynku, aby nieudolnem mojem 
piórem wyręczyć was w tej polemice.

W artykule tym uwielbia Czas rozporządzenie 
ministra oświecenia, podnoszące opłatę w szko
łach średnich w dwójnasób, bo na 20 złr. za 
kurs, więc 40 złr. na rok. Rozporządzenie to we
dług Ctasu, nietylko nic nie zaszkodzi, ale na
wet bardzo będzie użytecznem, bo zapobiegnie 
wzmaganiu się „proletaryatu inteiigencyi". O tym 
nieszczęsnym frazesie o inteligentnym proleta- 
ryacie powiem słów parę później — teraz przy
stępuję do argumentów Ceasu, mających dowo
dzić, że podwyższenie opłaty nie będzie szkodli- 
wein, Nie przeczy autor owego artykułu, że kraj 
nasz pod -względem materyalnym stoi „nieświe- 
tnie“ — a mnie się zdaje, że stoi bardzo źle -  
ale powiada, że „podwyższenie opłaty szkolnej 
dotyka rzeczywiście biednego ucznia przez cały 
ciąg studyów gimnazjalnych tylko jeden raz, a 
mianu wicie w pierwszym kursie pierwszej klasy. 
Po ukończeniu tego półrocza, podaniu takiego 
biednego ucznia o uwolnienie od opłaty szkolnej 
m m i  władza zadość uczynić, jeżeli tylko otrzy
mał on świadectwo pierwszego stopnia a z oby
czajów i pilności notę zadawalniającą. “

M u s i ?  Przeczytawszy powyższy ustęp, wzią
łem do ręki ogłoszone w obu pismach krakow
skich rozporządzenie ministra w sprawie opłat 
szkolnych i cóż tam znalazłem? Oto w ustępie 
6 powiedziano: „publicznym uczniom może być 
przyznanem uwolnienie od opłaty szkolnej, jeżeli 
itd." — o w ustępie 7: „opłata szkolna może być 

aż do dalszego zarządzenia zmniejszona o połowę. “
Jakiemże prawem używa Czas wyrażenia „m usi", 

skoro w rozporządzeniu ministeryalnem powie
dziano „ mo ż e " ?  Czy organ ten szanowny nie 
wie, jaka jest różnica między jednem wyrażeniem 
a drugiem? Kto nie czytał rozporządzenia a prze
czyta artykuł Ceasu, będzie myślał, że jeżeli u- 
czeń ma dobrą klasę i jest ubogi, to bezwarun
kowo od opłaty uwolnionym będzie. Tymczasem

tak nie jest — uwolnienie mo ż e ,  ale nie mus i  
w tych razach nastąpić. Nie jestże to świadome 
wprowadzanie czytelnika w błąd? I czy dziennik, 
pozujący zawsze na powagę, może, czy powinien 
tak postępować?

Ażeby uwolnienie mogło nastąpić, winien u- 
czeń wykazać się dobremi świadectwami z postę
pów naukowych, pilności i obyczajów, a zarazem 
wykazać, że ci, co mają obowiązek utrzymywać 
go „są r z e c z y w i ś c i e  u b o g i m i ,  tj. iż są 
tak ogi aniezeni w swych stosunkach majątkowych, 
ze b y ł o b y  d l a  n i c h  n i e m o ż l i w e m  u i 
ś c i ć  o p ł a t ę  s z k o l n ą  b e z n a r a ż e n i a  się 
n a  r z e c z y w i s t y  n i e d o s t a t e k . "  Zaś w u- 
stępie 10 rozporządzenia tego powiedziano, że 
świadectwo o stosunkach majątkowych powinno 
ie stosunki tak d o k ł a d n i e  w y s z c z e g ó l n i ć ,  
„iżby można stąd wyrobić sobie rzetelny sąd o 
istotnym stanie rzeczy." Władza zatem, wydają
ca świadectwo ubóstwa nie może poprzestać na 
wyłażeniu swego sumiennego przekonania, iż ro
dzice, czy opiekunowie petenta, nie są w stanie 
płacić — ona m u s i  s z c z e g ó ł y  i c h  s t a n u  
m a j ą t k o w e g o  z n a ć  i , w świadectwie podać, 
więc chyba dochody z jednej a wydatki z dru
giej strony, a stan długów, a Bóg tam raczy 
wiedzieć, co więcej jeszcze. Z tych szczegółów 
ma sobie władza wyrobić przekonanie, czy zło
żenie opłaty naraziłoby rodziców na r z e c z y w i 
s t y  n i e d o s t a t e k .

Co to znaczy „rzeczywisty niedostatek"? Czy 
jeżeli dla złożenia opłaty za trzech lub więcej 
chłopców, trzeba się zapożyczyć, czy to jest r z e 
c z y w i s t y  n i e d o s t a t e k "  czy nie? Zdawiło- 
by się, że n i e  — bo przecież jeszcze zostanie 
co do ust włożyć, a wtedy już nie ma „niedo
statku". Ja mam pięciu chłopców w szkołach 
średnich. Dwóch przeprowadzić chcę przez szko
ły realne i technikę, jeden ma skłonność do me 
dycyny, jeden mi coś na historyka patrzy, bo 
nocami chłopak siedzi nad rzeczami historyczne- 
mi, toż chyba będzie z niego profesor — a pią
ty musi gospodarować na ojcowskiej grzędzie, 
więc będzie kończył gimnazyum. żeby polem 
pójść do Dublan. Proszę teraz osądzić, w jakiem 
położeniu jest szlachcic na skromnej wiosce, z 
Mczną rodziną, któremu nagle jpan minister oświa
ty powoda, że dla uchylenia „proletaryatu inte- 
ligeneyi" musi za swój, z 5 chłopaków złożony 
proletaryat, płacić o sto złr. rocznie więcej, niż 
dotychczas? A jck tu dowodzić, że zapłacenie tej 
kwoty, narazi mnie na „rzeczywisty niedostatek"? 
I czy owa władza, która ma o tem orzekać, a 
która pozostaje pod wrażeniem tego, że dążeniem 
rozporządzenia jest u t r u d n a n i e  p r z y s t ę p u  
do  s z k ó ł  ś r e d n i c h  — czy owa władza, je
żeli w ty m  d u c h u  będzie rozporządzenie wy
konywać, w jakiem ono wydane — będzie tak 
skorą do uwalniania? Mówić — jak to Czas czy
ni — że celem rozporządzenia jest utrudnienie, 
a zarazem dowodzić, że uwolnienie biednych bę
dzie r e g u ł ą  — to dziwna jakaś konsokweneya 
i niepojęta logika.

Szkoły średnie wychowują p r o l e t a r y a t  i n
t e l i g e n c j i ,  powiadają, więc trzeba przystęp 
do nich utrudniać. Jest to Irazes, od wielu lai 
powtarzany, który jednak w mujem przynajmniej 
pojęciu rzeczy nie ma uzasadnienia. Jest rzeczą 
udowodnioną cyframi statystycznemi, że kraj nasz 
w stosunku do ludności i przestrzeni ma zna
cznie mniej szkół średnich i znacznie mniejszą 
do nich frekwencję, niż którykolwiek inny w mo
narchii. Jeżeli pomimo tak małej w stosunku do

ludności liczby uczniów szkół średnich, mówi się 
u nas o proletaryaeie in teligencji, to muszą się 
na lo jakieś wyjątkowe składać stosunki.

I tak jest w istocie. Czytałem nieraz w dzien
nikach cyfrowe dowody, jak kraj nasz we wielu 
względach organizacyi służby publicznej jest upo
śledzony. Mamy — zawsze biorąc stosunek do 
ludności i przestrzeni kraju — znacznie mniej 
sądów obwodowych powiatowych niż inne pro- 
wmeye, mniej starostw, mniej urzędów poczto
wych i stacyj telegraficznych, mniejszą służbę 
techniczną rządową i autonomiczną, mniej leka 
rzy a zwłaszcza z uizędowemi posadami, mniej 
szkół średnich i przemysłowych a więc i profe
sorów. mniej szkół ludowych a więc i nauczy
cieli, mamy na wszelkie urabia małe etaty stałe, 
a mnóstwo pracy spychamy ua dyurnistów i t. p. 
i t. p. Proszę w tych wszystkich kierunkach cał
kowicie uczynić zadość p r a w d z i w e j  p o t r z e 
b i e  s p o ł e c z e ń s t w a ,  a okaże się rychło, że 
z b y t k u  i n t e l i g e n c j i  n i e  m a m y ,  pomi
mo, iż na jej biperprodukcyę się narzeka.

Tak zwany proletaryat inteligencji powstaje 
z zupełnie innych powodów, a nie z Lego, że 
przystęp do szkół średnich jest f i n a n s o w o  
łatwym. Zawsze w każdej kasie, znajdzie się pe
wna liczba n i e z d o l n y c h  a l b o  p r ó ż n i a 
ków,  tak między tymi, którzy mogą opłacić wy
soką opłatę szkolną, jak i między tymi, dla któ
rych ona już dzisiaj za wysoką. Jeżeli ci pomi
mo swej niezdolności lub próżniactwa, jednak na 
prośby rodziców a przez miłosierdzie proiesorów 
przecisną się przez trzy lub cztery klasy szkoły 
średniej i potem utkną nagle, tworzą oni pierw
szy materyał owego „proletaryatu" inteligencyi, 
zastęp niedouczonych, niezadowolonych, nie ma
jących żadnego zarobku. Jest to złe, które mo
żna zmniejszać, ale usunąć się nigdy nie da, 
zwłaszcza zaś takim środkiem, jak utrudnienie 
uczęszczania do szkoły średniej przez opłatę, bo 
nie finansowe powody element ten stworzyły. 
Drugim elementem owego proletaryatu są zepsu
te dzieci zamożnych przedtem a nactępnie zubo
żałych rodziców. Iluż to mamy takich, co prze- 
paniuzykowali kilka klas szkoły średniej, a może 
nawet z łaski przeszli i maturę i raczyli sie za
pisać na uniwersytet — gdy nagło fikcja majątku 
rodziców rozprysła się, paniczyk powinien był 
wziąć się do pracy a pracować nie umiał lub nie 
chciał, bo go do tego nie wychowywano -  i 
oto gotowy szeregowiec proletaryatu inteligencyi. 
A ten drugi: ojciec jogo zajmował wysokie urzę
dowe stanowisko, żył na skalę kilku-tysięcy złr. 
dochodu rocznego, rodzina przywykła do wygo
dy a nawet zbytku, panienki śpią do 11 rano, 
a igły do rąk wziąć nie potrafią, matka bawi się 
i rozdaje protekcje u męża, chłopcy w szkołach 
licho się uczą, bo im się uczyć nie chce, ale ze 
ojciec jest wyższym w rządzie dygnitarzem prze
pychają się jakoś do wyższych klas. Nagle — 
ojciec umiera. Wdowa dostaje 600 złr. pensyi, 
bo to jest nw&irhum —  spadku po ojcu nie ma 
prócz nawyczki do wygód, zbytku i próżniactwa, 
i wyobrażenia o wysokiej socyalnej pozycyi ro
dziny. Co będzie z tych chłopców bez zamiłowa
nia do piacy i bez poczucia obowiązku? Proleta- 
ryusze inteligencyi! Mamy w tym proletaryaeie 
wielu, bardzo wielu takich, co noszą albo nazwi
ska pięknie brzmiące nistorycznie albo w da
wnych rocznikach szeinatyzmów galicyjskich na 
bardzo wysokich szczeblach urzędniczych zapisa
ne — a dziś co z nich ? pokątny pisarz, wiszący 
jako dyurnista przy sądzie powiatowym!

I t e m u  chce Czas zapobiedz przez podwyż
szenie opłat szkolnych! Niech szkoła średnia 
z nieudolnymi, nicponiami i próżniakami postę
puje z całą surowością, bez względu czy to bie
dak, czy panicz ze w si, czy syn dygnitarza — 
niech z nich oczyszcza n i ż s z e  klasy, niech 
w swoich wychowankach budzi i kształci zami
łowanie pracy i poczucie obowiązku —  ale dla 
zdolnych i pracowitych biedaków niech jej wrota 
na oścież będą otwarte, bo tylko tą drogą nastą
pi r e g e n e r a c y a  s p o ł e c z e ń s t w a ,  której 
tak bardzo pot-zebujemy. P o d w y ż s z e n i e  
o p ł a t y  s z k o l n e j  n i e  u s u n . e  a n i  n i e  
z m n i e j s z y  p r o l e t a r y a t u  i n t e l i g e n c y i ,  
a l e  za t o  w i e l u  t a k i m ,  k t ó r z y  b y l i b y  
n i e  p r ol  e t a r y u s z a m i , l e c z  d z i e l n e m i  
c z y n n i k a m i  i n t e l i g e n c y i  p r z y s t ę p  do 
s z k o ł y  u t r u d n i .

Ceas pociesza czytelnika, że mnożą się s z k o 
ł y  f a c h o w e ,  do których znajdą odpływ ci, co 
dla podwyższonej opłaty nie będą mieli przystę
pu do szkoły średniej. Czy Ceas kpi sobie z czy
telnika? A gdzież to są owe szkołj fachowe tak 
liczne?! „Posiadamy s z e r e g  niższych szkół rol
niczych", powiada — piękny mi szeregi cztery 
na kraj sześciomilionowy! Mamy szkołę lasową 
we Lwowie — powiada dalej. Szkoda tylko, 
że przepełniona i takie dwie jeszcze zmieściłyby 
się w naszym kraju. Wylicza dalej szkoły: sny
cerską w Zakopanem, kołodziejską i bednarską 
w Kamionce, kołodziejską w Toustem, stolarskie 
w Stanisławowie i Sokalu i t. p. Zapomina, że 
szkoły te mąją i mieć będą zawsze l o k a l n e  
znaczenie, ale nie będą ogniskami na poważną 
część kraju — bo one zakładane są tam , gdzie 
istnieją poważne zarodki miejscowego przemysłu 
i ściągają do siebie takich, cc pewno do szkoły 
średniejby nie poszli, tylko uczyliby się u ojca 
swego rzemiosła, a teraz uczyć go się będą 1 e- 
p i e j  w szkole fachowej. — Zapomina, że taka 
s z k o ł a  z w a r s z t a t e m  p o ł ą c z o n a  nie 
może dowolnie liczby uczniów zwiększać, bo 
ich mieć mieć może tylko tak ograniczoną l.cz- 
bę, jaką w warsztacie zatrudnić może Szkoły ta
kie w s z ę d z i e ,  nawet w Czechach, mają bar
dzo mało uczniów. Niech więc tanich szkół po
wijanie nie kilka lub kilkanaście, niech ich po
wstaną setki — wtedy będą one czynnikiem, na 
który liczyć będzie można. Dzisiaj są to dopiero 
słabe początki. a dziennik, który utrudnienie 
przystępu do szkół średnich tein usprawiedliwia, 
iż uczniowie, dlh których one za drogie, zmie
szczą się w szkołach fachowych — bałamuci 
tylko czytelników.

Ogólnego prądu ku kształceniu się i nauce, 
który u nas w kraju jest jeszcze za słaby, nie 
godzi się powstrzymywać i osłabiać, ale przeci
wnie dawać mu j iszczę podnietę, a starać się o 
to, — ażeby ta nauka nie była popierwsze 
p ły tką, — lecz żeby każda szkoła tylko takich 
uczniów wydawała, którzy zdobyli cały ten  za
kres w'adomości, jaki szkoła ta ma d ać , a nau
czyli s.e pracować i ściśle obowiązki swe peł
nić — a powtóie nadawać temu prądowi kieru
nek praktyczny, przez zakładanie jak największej 
liczby szkół, odpowiadających praktycznym po
trzebom życia. Jeżeli z tem się połączy rozum
na praca nad ekonomicznem podniesieniem kra
ju, nad uszlachetnieniem przemyśla, rękodzieł i 
handlu — jeżeli inteligencja narodu potrafi wy
chować młode pokolenie w tem o nas jeszcze 
niestety nie dość zakorzenionem przekonaniu, 
że każda praca uczciwa jest zaszczytnym obowią

zkiem — Wtedy coraz mniej będzie niedouczo
nych pasożytów, zwanych proletaryatem inteli
gencyi. Ale póki jeszcze ludzie niby-wykształce- 
ni na rzemieślnika patrzą przez ramię, póki za
wody praktyczne nie mają innych szkół prócz 
samej praktyki w warsztacie lub handlu, w któ
rej najczęściej „chłopiec" więcej pełni usług o- 
soListych niż robót zawodowych — póki ekono
miczne stosunki kraju są takie jak dzisiaj, a '•ząd 
tak jak dotychczas podżwigmeniu ich stawia naj
większe trudności, póty nie można się dziwić, 
iż ów powszechny prąd ku nauce objawia się 
przepełnieniem szkół średnich. Stawiać prądowi 
temu trudności tego rodzaju, żeby biedacy nie 
mogli do szkół tych wstępować — to możliwie 
najbłędniejsza polityka....

Wybaczcie, żem się tak bardzo obszernie rozpi
sał. Ale serce się kraje widząc, jak się u nas 
jeden błąd za drugim nr szkodę kraju popełnia 
i jak zawsze dla każdego błędu znajdą się orga
n a , które go jako wielką przedstawiają zasługę. 
A bądźcie przekonani, że o spraw ie, o której 
napisałem , liczne kółka, z któremi się zetkną
łem, myślą tak samo i że dziś niejeden, który 
nie ma gozieindziej posyłać dzieci jak do szkoły 
średniej — tak samo jak ja  z ciężkiem westchnie
niem wspomina imię p. ministra Gautscha i 
jego dziennikarskiego obrońcy w Krakowie...

Stiuchcic yędnowioskowy, 
mający pięciu synóu to szkołach.

i n i r i n m j m i  U m f .
L w ów , 22 lipca.

(Suplenci.)
( = )  Urzędowa (fa teic Wi>deńska ogłosiła o- 

negdaj nominację dziewięciu suplentów w Gali- 
cyi na rzeczywistych nauczycieli szkół średnich 
(w całej Przedlitawii zamianowano ogółem 55 
suplentów rzeczywistymi nauczycielami), a prasa 
oficjalna, a za nią niektóre dzienniki polskie za
grały fanfarę na cześć wielkich reform nowego 
m inistra, twierdząc, że nominacje te stanowią 
c z ę ś ć  zarządzeń zm itrr ijącjcn ao polepszenia 
b y t u  z a s t ę p c ó w  n a u c z y c i e l s k i c h  (sid). 
Twierdzenie powyższe jest pospolitą mistyfikacją 
tych, Którzy nie znają bliżej stosunków osobistych 
w naszych szkołach średnich. Niejeden z mezna- 
jących spiawy pomyśli sobie: A n o , przecież 
m n i e j  o j l  z i e w i ę c i u Dędzie pokrzywdzonych, 
zawsze to jest c o ś !  Tymczasem owe dziewięć 
posad nauczycielskich, to z w y k ł e  a p e r t u r y ,  
które co roku powstają i powstawać: musrą p-zez 
ś m i e r ć  n a u c z y c i e l i  r z e c z y w i s t y c h  lub 
przejście na emeryturę. N ie  p r z y b y ł a  t u 
Wi ę c  a n i  j e d n a  n o w a  p o s a d a .  Cała ró 
żnica zachodzi w tem, że kiedy w latach poprze
dnich iiiiiiiaterstwo mianowało nauczycieli w ró
żnych porach roku, w miarę jak p o w s t a w a ł y  
w a k s n s e ,  obecnie z a t r z y m a n o  akta numi- 
nacyjne przez k . l k a  m : e s  ę c y  w biurku i 
ogłoszono wszystkie razem jednego dnia w ga
zecie urzędowej, ażeby mniemano, że wydarzył 
się jakiś nadzwyczajny awans 

Tymczasem każdy z zamianowanych nauczy
cieli, którego los niby to został poprawiony, nie 
pobierał przez kilka miesięcy płacy wyższej, która 
mu się najaktualniej należała. O&cczę^zauo na 
nim przez jej przeciąganie t. z. imercalare. — 
Nadto jeszcze na inną krzywdę, wyrządzaną su- 
plentom szkół średnich, należy zwrócić uwagę.

Lat temu dwieście.
NA

OPOW IE^
TLE DZIEJÓW KROACYI 

T. T.  J E Ż A .
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— Masz tobie!... — rzekł Daszicz tonem żar
tobliwym — Na to rady nie ma. Żeś jednak 
dziewczyną, nie dziwi mnie przeto, że się boisz 
i niepokoisz w takiej jak obecna chwili.

— Nie boję się ja... — podchwyciła.
— Cóż więc?
—  Niepokoję się... — i z pośpiechem dodała: 

nic o siebie.
— Nie o siebie, zapewne, masz bowiem mat

kę, brata, dziada, którzy ciebie obchodzą, któ
rych kochasz.

Westchnęła z zacięciem takiem, jakby coś po
wiedzieć chciała. Dziadek ciągnął dalej:

— Bądź spokojna jed n ak , Bóg miłosierny. 
Przetrzymaliśmy burz tyle, więc i tę, jeżeli na 
nas łaskawie wejrzeć zechce, przetrzymamy. £ u  
Ita nasza na u d o c z u  leży; będziemy się przytem 
na baczności mieli, spodziewać się więc można...

— Czy — podchwyciła — turezjn zawsze 
omija kutie, co na uboczu leżą9

— Nie zawsze, ale po największej części. Na 
domy odosobnione napadają czety hajduckie, 
przeciwko którym jesteśmy zaopatrzeni dostate
cznie; wojsko drogi wiolkiej się trzyma.

— Spodziewać się więc można, że nie zaglą
dnie ani , ani do Brłoga, ani do Nawrcha, ani 
do Klimowaca?

—  Spodziewać się można, — odrzekł, nie 
uważając na akcent, z jakim nazwa wsi ostatniej 
Wymówioną była, ale nie można liczyć na to.

— O Boże!... — westchnęła.

— Idźże do matki, — upomnienia tonem ode
zwał się starz«c, — ona zapewne potrzebuje po
mocy twojej. I ja się zakrzątnąó muszę.)

M arta, za próg wyszedłszy, zatrzymała się i 
na Ostry Wrch spojrzenie zwróciła. Na Ostrym 
Wrchu dym się k łębił; widocznem było, że ci, 
co takowy podsycali, mieli powody słuszne do 
utrzymywania ogniska alarmowego, powody od 
noszące się nie tylko do mieszkańców okolicz
nych, ale i do krainy całej. Na znak z Ostrego 
Wrchu dany, zapaliły się wzgórza na południu, 
na zachodzie i na północy, niosąc wiadomość o 
wkroczeniu nieprzyjaciela przedewszystkiem do 
Petrini, twierdzy najbliższej, obsadzonej przez 
załogę niemiecką, następnie do grodów, w któ
rych konsystowaly komendy wojskowe. Telegraf 
ten pierwotny sięgał Zagrzebia. Z Dubrowaca 
widnym był jeno sygnał na Ostrym Wrchu i 
w sygnał ten dziewczyna się wpatrywała, wytę
żając wzrok w sposób taki, jakby w dymie tym 
czegoś jeszcze dojrzeć chciała. — Dym się kłę
bił, w górę szedł, na boki się słaniaj i wytwa
rzał obłok szary, czyniący plamę ruchomą w po
wietrzu jasnem , wobec słońca, które się znajdo
wało na drugiej dziennej drogi^ swojej połowie 
Dziewczyna śledziła oi iem kierunku dym u, jak
by w kierunku lym skazówki jakiejś szukała; 
spoglądała na słońce, jakby ze skazówką co do 
miejsca, połączyć chciała skazówkę co do czasu 
i ucho nastawiała, jakby dosłyszeć usiłowała trza
sku płomienia. Trzasku płomie&ia nie słyszała, 
lecz do słuchu jej dochodziło coś naksztułt roz
terki w powietrzu, co było zapewne wytworem 
imaginacyi jej w łasnej, nastrojonej do zgiełku 
wojennego. Wydawało się jej, że coś słyszy w dali, 
a nie słyszała tego, co się blisko n'ej działo. 
Ludzie orężni przybywali; Ueszicz im rozporzą
dzenia daw ał: kazał przy Dramie czuwać, pal.sa- 
dę opatrywać, do strzelnic broń palną wynosić; 
warty na zewnątrz, podsłuchy i zwiady wypra
wiał. Dokoła dworu zapanował ruch przyspie

szony, zupełnie taki, jaki w tejże chwili pano
wał w Klimowacu. Marta jednak słyszała coś 
więcej, — chyba do niej przemawiało powietrze, 
albo... przeczucie.

Niepokój, jaki lą opanowiJ, Bid opuszczał jej. 
Matce pomagała z roztargnieniem, od roboty się 
co moment odrywała, na Ustry Wrch spogląda
ła i nasłuchiwała. Słońce się ku zachodowi chy
liło ; na górze dym rozbijał sie wciąż, a coraz to 
obficiej, jakby na znak, że się niebezpieczeństwo 
wzmaga. Dziewczyna niekiedy drżączki dostawała 
i tak rozstrojoną była, że ją  matka od czasu do 
czasu upominać musiała.

— Co tobie Marto 1 .. . — powtarzaia. Boisz 
się?... a patrz jeno , my się nie boimy.

Kobiety służebne dodawały sobie serca , śpie
wając ; gdy zaś nie śpiewały, opowiadały o tur- 
czynie, który według nich, niewiast nie kaleczy, 
ani ścina.

— Stare bardzo rzuca, żeny zabiera, a która 
młoda i Uepa, tej... hej 1 trafić się może szczęście 
takie, o jakiem się tylko w bajkach rozpow; ada, 
Dla niewiast od turczyna brigi nie ma.

Marty to nie pocieszało, ani uspokajało. Nie 
przestawała, celem popatrzenia się na dym i sioń- 
ce, wybiegać na podwórze na którem, nad wie
czorem, ruch się uregulował Wartownicy znaj
dowali się na miejscach swoich; w ogrodzie, pod 
tym samym platanem, pod którym dziewczyna 
z robotą siadywać lubiła, graniczary biwak zało
żyli ; Deszicz na środku podwórza stał i miał 
minę taką, jakby na coś lub na kogoś uczekiwał, 
Mina ta zwróciła na siebie uwagę dziewczyny. 
Popatrzyła na dziadka pilnie, następnie do niego 
podeszła i zapytała:

— Czemu dziadku do izby nie wejdziesz, nie 
usiądziesz i nie spoczniesz ?

— Wyglądam Tomy z powrotem.
— Ozyż Tomy nie ma ?
— Na wywiadj poszedł.
— Byle go jonu co złego nie spotkało.

— 0 !  ostrożny o n ; zna przechody wszystkie.
Gdy słów tych domawiał, furtka się otworzyła

: Toma, człek nie o wiele od Deszicza młodszy, 
wszedł. .

— Jakże?... — zapytał ten ostatn . Jest co?...
— J e s t , siła znaczna.
— Naprzykład?
— Hm?... tak : secin pięć sześć... Ali-aga.
— Którędy pociągnęli?
— Stoją tam , w dolinie... — palcem na dzie

lącą Dubrowac od Klimowaca górę wskazał.
Starzec powieki podniósł, głową pokiwał i ode

zwał s ię :
— Bre... bre... lud pieszy?
— Jest i konianików trochę i topów (armat) 

dwa pizyciągnęli.
— Bre... bre... —  powtórzył.
— A le , — dodał, — ani wozów, ani koni 

jucznych: wyszli, niDj na łowy. t. tam , — tu 
znów na górę wssazał, — plemiczów się zebra 
ło dziesiątków kilka.

Starzec b-wi zfałdował i pod nosem mruknął:
— Budały, licho spało - obudzili... nawołali.
Toma nazwy wsi, ani nazwiska właściciela

onej nią wymówił, przez wzgląd zapewne na 
stosunki, w jakich Deszicz względem: tamtej 
strony góry pozostawał. Tak się zwykle mowiło. 
Język ten zrozumiałym był dla domowników du- 
browackich. Zrozumiała też Marta o to chodzi i, 
na staregc Tomę szeroko otwartemi oczyma pa
trząc, zapytanie mu rzuciła:

—  I cóż?
— No... có il... — odparł stary ramionami 

ściskając.
— Po co turczyn przyciągnął?
— Po cóżby przyciągnąć miał!... z pewnością 

nie na sławę.
Z Tomy przeniosła wejrzenie na dziadka. Stn 

rzec był poważnie zamyślony. Przemówić do nie 
go nie chciała, — nie śmiała. Onlicze jęi okryła 
bladość.

— 0  Bożel... — westchnęła.
Deszicz po chwili Tomy zapytał:
— Ozy już topy ustawili?
— Nie jeszcze.... Toczą się tam chyba układy 

jak ieś, wychodził bowiem do turczyna ktoś, zda
je się, jeżeli mnie oczy nie myliły, Pawao Czol- 
nicz i wrócił.

— H m ?... hm?... — mruknął starzec. Czol- 
nicz to człek roztropny. Ih ... — ramionami ści
snął. Może on biedę odwróci ale się na to spu
szczać nie można... Jednakże, zdaje a ie , —  na 
słońce spojrzał. — dzień dzisiejszy zakończy się 
chyba spoko) uie.

Rzekłszy to , poszedł powoli w stronę, w któ- 
rej granic^arow gromadka biwak sobie przyrzą- 
ozała.

Malta na Ostry W rch oczy podniosła. Wie
trzyk, który w powietrzu ruch utrzymywał, ustał 
i d a tego dym strzelał w górę stunem prostym 
i w górze, wysoko, tworzył obłok czubiasty, po
dobny do kity nr hełmie rycerskim. Dziewczyna 
się czas jakiś w słup ów wpatrywała; usta jej 
aię alekku ruszały, jakby znaczyły taKt modlitwy 
w duszy odmawianaj, oczy miały modlitewny 
wyiaz wreszcie się zwróciła i iść powoli poczę
ła , nagle krzyknęli*'

— P uccją l
Trzeba było posiadać słuch nadzwyczajnie de

likatny i przenikliwy, ażeby usłyszeć wysnzał 
który okrzyk ten wywołał. Był to wystrzał po 
jedyńczy i daleki. Na okrzyk dziewczyny , który 
się po całem rozległ obejściu , kobiety powybie* 
gały z wnętrza domu, mężczyźni powytężali ału- 
chy. W słuchanie się stało powszechnem. Po chwili 
jedna ze służebnic odezwała s ię :

— Nie słychać nic.
Jeden zaś ze służebników dodał :
— Ktoś zapewne drzwiami -mknął.
— Pucają!... — krzyknęła Marta powtórnie.

(0. d. n.)
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Każdy urzędnik w Austryi otrzymuje wyższą 
plącę od p i e r w s z e g o  d n . a  t e g o  m i e s i ą 
ca, który następuje po ogłosaouiu awanoU w dzien
niku urzędowym; lecz z nauczycielami inaczej 
ministerstwo postępuję, wydając dekrety nomina
cyjne np. w kwietniu lub w maju „mit der 
Rechtswirksamkeit vom 1 Sepłe,r.ber' urywając 
biedakom nadwyżkę pensyi o kilka miesięcy — 
najsłuszniej w świecie im należnej. Przeciw tej 
metodzie powinno Towarzystwo nauczycieli szkół 
wyższyt-h wystąpić bądź z przedstawieniem do 
m inisterstwa, bądź z zażaleniem do trybunału 
administracyjnego.

Na kumulatywnem ogłoszeniu nominacyj tylu 
rzeczywistych nauczycieli nie zyskali więc nic a 
nic supienci, którzy awansowali, zaoszczędził je
dynie skarb państwa, a przy tern udało się wy
wołać trochę pięknego efektu !

Czyż wonec takich wypadków można się dzi
wić, że młodzież akademicka zupełnie przestała 
się garnąć na wydział filozoficzny, skutkiem cze
go wkrótce powrócą znowu tzasy, kiedy prawn1- 
kom i księżom nadawano posady suplemów!

Dalsza część zarządzeń i reform n a  k o r z y ś ć  
n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  ś r e d n i c h  n o w e g o  
m i n i s t r a  stanowi uszczerbek w dochodach, 
jakiego doznają dyrektorowie szkół średnich z po
wodu opłacania dydaktrów za pomocą marek. W 
ten sposób tracą dyrektorowie po kilkaset złr. 
rocznie (lwowscy i krakowscy dyrektorowie 400 
do 500 *łr.) Tantiema 4 prc. od opłaconych przez 
młodzież dydaktrów, był to duchód legalny, na 
który każdy dyrektor m ia ł  prawo liczyć i nieza
wodnie liczył, jako pewne ewentualne polepsze
nie bytu, kiedy podawał się na tę posadę. Mógł
bym przytoczyć wypadek, że dyrektor semina- 
ryum, pobierający równorzędne <łochvdy z dyre
ktorami gimnazjum, podał się jedynie na posadę 
dyrektora gimnazyum i takową otrzymał w na
dziei, że przysporzy sobie więcej dochodów z 
tytułu tej tantyemy. Czy odjęcie komuś pobie
ranych przez wiele lat legalnych dochodów bez 
wynagrodzenia można nazwać słusznem — 
niech Bobie czytelnik dośpiewa!

żr w najbliższym czasie przyjdzie de zawiązania 
spółki rolniczej w Krakowie.

Ziemie polskie.
(Generał Ganeckij. — Książę Trubeckij. — Komi- 
sya przemysłowa i wielki przemysł niemiecki w Kró

lestwie Polskiem.)
Nowy głównodowodzący okręgu wojennego wi- 

; leóskiego Ganeckij pomimo niedawnego objęcia 
j komendy już miał czas oburzyć na siebie nietyl- 
ko podwładnych, ale całe rosyjskie czynowni- 

j ctwo w Wilnie z powodu niezmiernej dumy i 
i mięszania sie do wszystkiego. Wymagał od Ko- 
chanuwa, by ten wyniósł się ? pałacu generał- 

I gubernatorskiego i jemu tenże ustąpił. Okazało 
się jednak, że ten gmach zaliczony dc liczby 
pałaców carskich a gen.-gubernator jedynie z ła
ski cara ma sobie tam mieszkanie dozwolone. 
Kochanow w Petersburgu popiera swe projekta 
polakożercze, mówią jednak, że nie przybędzie i 
zastąpi go Ganecki, któremu i teraz już jakoby 
wszelkie ważniejsze rozporządzenia miejscowe ko
munikują.

Obrady reprezentantów Spółek 
rolniczych,

Jbwóu>, Id lipca
Na wezwanie dra Klemensa Żywickiego, dyre

ktora spółki rolniczej w Tarnopolu, zebiali się 
we Lwowie w banku rolniczym w dniu 15 b m. 
reprezentanci spółek rolniczych w kraju istnieją
cych celem naradzenia się, czy zachodzi potrzeba 
wspólnegu działania tego rodzaju iustytucyi — 
w jakich kierunkach i jakiego rodzaju winnoby 
być to wspólne działanie, i w jaki sposób ta 
wspólność dałaby się osiągnąć?

Istnieje dotąd u nas działających już lub też 
w siadyum tworzenia się będących, sześć spółek 
rolniczych, a mianowicie: w Tarnopulu, w So
kalu, we Lwowie, Stanisławowie, Sanoku i Tar
nowie. Na wspomniane zebranie przybyli repre
zentanci tylko 4ch spółek, zaś delegaci sanockiej 
i aukalskiej z powodu nadzwyczajnych przeszkód 
przybyć nie mogli w nadesłanych jednak listach 
oświadczyli się w z sadzie za wspólnością dzia
łania. Zebraniu przewodniczył p. Tustanowski, 
dyrektor banku rolniczego, a dr. Klem. Żywicki 
wyłożył w obszernym wywodzie zasadnicze swe 
zapatrywania; na cel zjazdu, na konieczność 
wspólnego działania i jakiejś wspólnej organiza
cji, któraby miała zadanie reprezentować zjedno
czone spółki na zewnątrz — dla interesów prze
chodzących siły pojedynczej spółki, dla interesów 
kredytu, dla utrzymywania czucia z targanu zbo- 
żcwemi i światowemi, dla oceniania zapasów w 
kraju, wpływania w danym razie na produkcyę 
i t. p. Sądzi w ięc, że należałoby wybrać jakieś 
kolegium ze wszystkich spółek, którbby czynno
ści te miało przekazane i czuwało nad niemi.

P. Struszkiewie*, sądzi, że kolegium propono
wane przez dra Żywickiego, nie mogłoby — już 
z powodów jurydycznych — spełni-, tego zada
n ia , jakieby mu przypadało; wobec bowiem zu
pełnie samoistnej organizacji spółek r rjóżncj wy
sokości przyjętej odpowiedzialności, niomożliwem 
byłoby przyjmowanie przez owo kolegium zobo
wiązań prawnych — wobec, osób trzecich — 
Wozystkie spółki obowiązujących. Osobna taka or- 
ganizacya, gdyby była mnżliwą, kosztowałaby zoyt 
wiele, a nie przyniosłaby spodziewanego pożytku.

Oświadcza się za możliwą wspólnością działa
nia, które wynika niewątpliwie z samego celu, do 
jakiego spółki rolnicze dążyć w inny; podziela naj
zupełniej zdanie dra Żywickiego, że wspólne ta
kie działanie w wymienionych przez niego i w 
wielu innych kierunkach, jeżeli spółki dodatnio 
dz.ałać mają — jest nieodbicie potrzebnem; są
dzi przecież, że takie wspólne działanie umożli
wią: 1) zjazdy doroczne, regularne, dyrektorów 
spółek, w celu wzajemnego porozumienia się, — 
2) zjazdy spuradyczne, w razach takich, jeżeli 
któraś ze spółek chciałaby współdziałania innych 
w interesie przechodzącym siły jednej spółki. Na 
pierwszych omawianoby i porozumiewanoby się 
co do zwyczajnych interesów w okręgu każdej 
spółki, w sprawach obrotu dokonanego i obrotu 
przyszłego, w sprawach kredytowych i dotyczą
cych różnych działów produkcji i sposobów zbytu, 
oraz urządzenia biur dla zagranicznych stosun
ków : na drugich omawianoby wspólne działanie 
wszystkich lub kilku spółek w pewnym danym 
interesie, stosunek udziału i gwarancyi i t. p.

Gdy dalej — tak dla przeprowadzenia myśli 
dra Żywickiego, jak i zapatrywań dopiero co wy
rażonych — winien być wypracowanym dokładny 
projekt związku, nad którym dopiero szczegóło
wa dyskusja byłaby możliwą, proponuje p. Stru- 
szkiewicz wybranie komisyi z poleceniem wypra
cowania takiego projektu i przedłożenia go na 
następnym zjeździe

P. Augustynowicz podziela w zupełności zda
nie p. Struszkiewicza, a do zapatrywania tego 
przyłączą się również p. Słonecki, poczem posta
nowiono zjechać się ponowni^ we Lwowie d. 15 
sierpnia, do komisyi zaś dla wypracowania sub- 
stratu obrad wybrano pp. dra Żywickiego i Stru
szkiewicza. Zaznaczono dalej w dyskusyi konie
czność zawiązania spółki rolniczej w Krakowie, 
który jako punkt handlowy ina dotąd największe 
znaczenie dla naszego kraju, i każda jakakolwiek 
organizacja— jeżeli ma dobrze funkeyonować— 
jja nim oprzeć się musi Wyrażono też nadzi ję,

Mińsk dostał nowego gubernatora księcia Tru- 
beckiego. Nazwisko dla Litwy złowróżbne, gdyz 
jeszcze pamiętają tu prezydenta śledczej komisyi 
w Wilnie tegoż nazwiska po sprawie Konarskie
go w r. 1838, który więźniów, jak to żyjący 
świadkowie potwierdzić mogą, brał na tortury i 
tern wymuskał zeznania, jakie mu się podobały.

Teraźniejszy książę Trubeckij jest człowiekiem 
bardzo gładkim i słodkim, lecz na samym wstę
pie do urzędu wysłał w głąb Rosyi wikaryusza 
mińskiego w bardzo cukrowy sposób. Rzecz tak 
się miała. Po śmierci proboszcza Sipajły, którego 
niezrównane przymioty ujęły tak wszystkich, ze 
za pogi*ebem jego szedł kilkunasto - tysięczny 
tłuin, w nim wielu żydów i cUrześcian niekatoli
ków, co podobno p. gubernatorowi bardzo się 
nie podobało; wiadomy Makarewicz, kazienny 
dziekan miński, po rosyjsku dotychczas nabożeń
stwo odpru'.v.ający, zażądał wydania sobie klu- 
czów i papierów, jakie śp. ks. Sipaiło polecił ks. 
wikaryuszowi przed śmiercią oddać tylko probo
szczowi. legalnie przez arcybiskupa mianowane
mu. (Władze cywilne mianowały na to miejsce 
księdza Wojewódzkiego}. Nie wskórawszy nic, 
Makarewicz udał się ze skargą do gubernatora 
księcia '1 rubeekiego. a ten po klucze posłał po
licmajstra i wskutek nowej odmowy ks. wikaryu- 
sza, za opór legalnemu wymaganiu władzy, wy
słano wikaryusza drogą administracyjną, dokąd — 
nie w.adomo (Nowa Reforma doniosła o tern 
w Nrze 98).

Kniaź Trubeckij w parę tygodni po swojem 
do Mińska przyjeźazie na obiedzie z powodu ja 
kiejś fety cerkiewnej wzniósł toast na pomyśl- 
noś prawosławia i przemowę tak zakończył: 
„Spodziewam się, że jeszcze za mego urzędowa
nia doczekamy, iż w gufcernii mińskiej innego 
nad prawosławne duchowieństwa nie będzie1*. — 
Kilka tygodni temu powołał do siebie marszał
ków, którzy są wszyscy przez rząd mianowani 
rodowici Rosyame, dla narady, a jakie im dawał 
instrukcje, nie wiadomo, lecz czterech z pomię
dzy nich podało się po tern do dymisyi, powia
dając, że chcą z nich zrobić szpiegów a nawet 
coś gorszego. Musiały to być zatem pyszne in- 
strukeye, kiedy aż bierne sumienie urzędnika ro
syjskiego oburzyło się.

Komisja przemysłowa, złożona z profesorów 
Janżuła, Lemediewa i Ilina pod pr ewodmetwem 
urzędnika do szczególnych poruozeń przy mini
sterstwie spraw wewnętrznych p. Pisarewa baw* 
obecnie w Sosnowicach. Cerem rzeczonej komi
syi jest zbadanie miejscowych stosunków przemy
słowo handlowych oraz wydania opinii w spra
wie zamiany sosnowickioj osady na miasto. Obe
cnie komisja zajmuje się pracami przygotowaw- 
czem i: rozpatruje materjałjr zgromadzone przez 
izbę skarbową i rząd gubernialny, czyni spostrze
żeni- nad mii-jscowemi stosunkami przemysłuwe- 
mi, obserwuje robotników przybywających co
dziennie do roboty z za kordonu, oraz towar su
rowy, przychodzący z zagranicy. Wkrótce przy
być też mają ks. Uwarow, urzędnik departamen
tu cłowego, który weźmie udział w pracach ko
m isji i gubernator piotrkowski r. r. s. Zinowiew, 
który prezydować będzie na posiedzeniach komisyi 
podczas rozpatrywania sprawy zamiany Sosnowic 
na miasto.

Wędrowiec godny ze wszech miar uwagi po
mieszcza artykuł p. t. „Wielki przemysł niemiecki 
u nas“. Oto jego słowa:

„Pionitiom  germanizmu dopomaga Alm a ma- 
ter berlińska uposażając w broń, którą z łatwo
ścią zdobywają jedno stanowisko po drugiem. 
Uronią tą jest tani kredyt w bankach berlińskich. 
Przy jego pomocy w krótkim stosunkowo czasie 
z niczego wyrośli owi potentaci wełniani i ba
wełniani w Łodzi, Tomaszowie i innych osadach 
niemieckich. Z początku przynajmniej na puzór, 
przyznali się oni do pewnej z nami solidarnośai, 
dziś — nie robią sobie już i tej subjekcyi. Na
wet synowie ludzi, zaliczających się jawnie do na
szej narodowości i z powodu swej obywatelskiej 
działalności powszechnie cenionych, uważają się 
teraz za Niemców. Właśnie na otwartości tej mo
żemy tylko zyskać, jest ona bowiem lepszą od 
niezdecydowanej barwy, którą nam dotąd oczy 
mydlili. Z drugiej strony jednakże przyznać na
leży, że mają oni pewną logiczną zasadę do lek
ceważącego nas traktowania, byliśmy zawsze tak 
potnlni, tak zawsze dwuznaczne i fałszywe po
stępowanie braliśmy za dobrą monetę, że w końcu 
musieliśmy wpoić w nich przekonanie, że licze
nie się z nami jest rzeczą zupełnie zbyteczną.

„Ot niedawnemi n p. czasy tutejsze illustro 
wane pisma podały wizerunki prowodyrów niem
czyzny. nazywając ich koryfeuszami polskiego 
przemysłu. Po takiem dobrowolnem łudzeniu się 
musiało w końcu nastąpić rozczarowanie.

„Rozwi,ający się aa wielką SKalę przemysł nie
miecki z dwóch względów jest dla nas groźnym :
1) Zbogaceni fabrykanci wykupują z rąk polskich 
ziem.ę w pogranicznych guberniach i sprowa
dzają robotników niemieckich. Wskutek tego oko
lica przez nich zamieszkała nadzwyczaj szybko

przybiera charakter prowincji niemieckiej. — 
2) Niemcy rozporządzając tanim kreeytem zagra
nicznym, niedostępnym dla naszych przemysłow
ców, uniemożliwiają wszelką konkurencyę, a tein 

, samem wstrzymują rozwój przemysłu polskiego. 
Jeszcze i dziś jednakże można się u nas spotkać 
ze zdauiem , że kiedyś pizemysł niemiecki spol
szczy s ię , a tak przyjdziemy tanim kosztem do 
gotowego wielkiego przemysłu własnego. Tym
czasem rzecz się ma wprost przeciwnie. Gdyby 
u nas nie było przemysłu niemieckiego, dotąd 
przy pomocy ceł ochronnych wytworzyłby się 
przemysł polski, z początku niedołężny, czyniący 
jednak zadość miejscowym potrzebom. W obe
cnych warunkach jest to niemożliwem1*.

Rozumną też bardzo jest następnjąca uwaga 
Wędrowca, zaadresowana do polskich przemy
słowców w Łodzi:

„Wypada tu jeszcze zastanowić się naa zna
czeniem łódzkiego oddziału towarzystwa popiera
nia przemysłu i handlu , jako instytucji założo
nej w ognisku niemieckiego przemysłu. Już z sa
mego liczebnego stosunku członków obu narodo
wości , można powziąć wyobrażenie o jej użyte
czności. Wówczas gdy Polacy liczą tylko 30 przed
stawicieli, Niemców jest przeszło 70eiu, przecho
dzić więc mogą takie tylko uchwały, które leżą 
w interesie owej większości. Jeżeli niemożebnem 
jest, żeby liczba Polaków większą była aniżeli 
Niemców, to lepiej żeby i tych 30 nie nguro- 
wało na liście członków, wówczas bowiem ogół 
a przedewszystkiem sfery ofieyalne wiedziałyby, 
że wszelkie uchwały tam zapadłe są jedynie wy
razem dążeń i interesów przemysłowców Niem- 
ców“.

Czy jednak łódzcy przemysłowcy, a należący 
do „rdzennie tutejszego żywiołu**, posłuchają tej 
mądrej i patryotycznej rady? Pozwalamy sobie 
wątpić...

odkładał tak długo swój wyjazd, udaje się nare
szcie do Kissingun, gdzie obecnie bawią hr. 
K a l n o k y  i ks. B i s m a r k .  Podróż Giersa ma 
oczywiście świadczyć o dobrych stosunkach mię
dzy Niemcami i Rosyą. Arcyksiąźę K a r o l  L u 
d w i k  wyjeżdża prawie lównoczcśnie z małżon
ką do Peterhofu, a z odwiedzin tych możnaby wno
sić, że przynajmniej na razie me ma m ędzy Ro
syą i Austryą powodów do nieuniknionego za
targu. Trzecim z kolei zjazdem będzie zjazd ce
sarza F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z cesarzem W i 1- 
h e Irn e m , który nastąpi w Gastein w dniu 8 
sierpnia.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  23 lipca

Niektórzy posłowie niemieckiej opozycyi w Izbie 
poselskiej, a za nimi niektóre dzienniki zwłaszcza 
prowincjonalne z wielką otuchą powtarzają je
szcze ciągle wieści o bliskiem u s t ą p i e n i u  i n 
n y c h  m i n i s t r ó w ,  a szczególnie p. Prażaka, 
i zastąpieniu ich innymi ze świata urzędniczego. 
Licząc na tę ewentualność zapowiadają, że się 
utworzy z obu klubów lewicy i z reprezentantów 
większej własności, należących dotąd do innych 
klubów— jedno poważne stronnictwo dla popie
rania uowego zreorganizowanego rządu. Do nie
dawna głoszono wyraźnie, że między obu kluba
mi lewicy są różnice nieprzejednane; teraz zapo
mniano już o tern i głoui się zgudę i jednomyśl
ność.

Jakby w odpowiedź na twierdzenia o braku 
zgody między n r  Taaffem a p. Dunajewskim, 
obaj ministrowie udali się właśnie razem na po
lowanie do ks. Liechtensteina, gdzie oczywiście 
pod pozorem rozrywki odbędzie się konfereneya 
polityczna.

K o n f e r e n c j a  a u s t r y  a c k o - w ę g i  e r s k a  
w s p r a w i e  c ła ,  jak pisze Budapest. Korresp 
zbierze się w drugiej połowie sierpnia, przy tern 
dodaje, że o podniesieniu cła od kawy nie bę
dzie prawdopodobnie ani mowy. — „Nie ulega 
z a ś  ż a d n e j  w ą t p l i w o ś c i  — mówi dalej — 
że r z ą d  w ę g i e r s k i  pod ż a d n y m  w a r u n 
k i e m  n i e  z g o d z i  s i ę  n a  p o d w y ż s z e n i e  
c ł a  od n a f t y  n a  2 z ł r .  Jeżeli się już tyle 
skarżą na nadużycia, jakie mogą sic łatwo zda
rzać przy dotychczasowym przepisie o cle od 
nafty snrowej, to można będzie wszelkim zarzu
tom łatwo zapobiedz, jeżeli surowiec, przeznaczo
ny do rafinowania, w p u ś c i  s i ę  z u p e ł n i e  
b e z  w s z e l k i e j  o p ł a t y ,  a n a t o m i a s t  o- 
p o d a t k u j e  w y ż e j ,  np. w w y s o k o ś c i  8 
złr. n a f t ę  r a f i n o w a n ą  p r z y  w y j ś c i u  jej 
z f ą b r y k i .  Takie załatwienie spornej sprawy 
dogodziłoby wszystkim. Skarb nie doznałby ża
dnej szkody. Węgry zatrzymałyby swoje dochody 
z podatku kunsumeyjnego, produkcja galicyjska 
miałaby znaczną stałą- premię, a fabryki mogłyby 
ustalić swój byt, podczas gdy teraz nawet przy 
cle 1 złr. 42 ct. nie będą mogły wcale egzysto
wać, skoro ażyo od złota spadnie na 18 proc., 
co przecież nie jest Wcale niemożliwem**.

Ta ze wszech miar ciekawa enuiioyaeya pćł- 
urzędowego inspirowanego dziennika węgierskiego 
wskazuje, że sprawa cła od nafty będzie w końcu za
łatwioną w sposób bardzo podobny do wyklęte
go wniosku p. Snessa. Jeżeli wspomniany dzien
nik jest dobrze poinformowany, to dalsze roko
wania nad cłem od nafty będą się toczyć nie na 
podstawie przeprowadzonego w Izbie austryaekiąj 
wniosku, podwyższającego ,cło do 2 złr., lecz na 
podstawie innego, który' Węgrzy zaproponują i 
k t ó r y  w y j d z i e  z t e j  s a m e j  z a s a d y ,  
n a  k t ó r e j  w n i o s e k  p. S u e s s a  s i ę  o- 
p i e r a.

P. T i s z a powróci do Pesztu dopiero z koń
cem tego miesiąca i zabawi tam do połowy sier
pnia i w tym czasie przygotuje zapewne podsta
wę do dalszego traktowania z gabinetem wiedeń
skim w sprawie cła od nafty.

Dzienniki węgierskie uspokoiły się już znacznie 
po znanych zmianach w komendzie wojskowej i 
przychodzą do przekonania, że żądanie ro z d z ia 
ł u  a r m i i  n a  d w i e  c z ę ś c i  byłoby zgubnem 
dla całej m onarchii, a szczególnie dla samych 
Węgier.

Najwyższy trybunał we Wiedniu wydał przed 
kilku dniami orzeczenie, według którego Węgry 
pod względem jurydyczno-sądowym mają być 
uważane na równi z państwem obcem. Pester 
Lloyd omawiając tę sprawę, zgadza się w zupeł
ności ze stanowiskiem, zajetein przez najwyższy 
trybunał i porusza zarazem myśl ustanow^nm 
pomocy prawnej, któraby odpowiadała wzajemnym 
ootrzebom obu państw, z zachowaniem samo
dzielności tychże pod względem s ą d o w o -prawni
czym.

Jak gdyby dla zażegnania niepokoju, wywoła
nego kwestyą batumską i powrotem torysow do 
władzy, nadchodzą zewsząd w;adomości o zamie
rzonych zjazdach członków mdzin panujących i 
ministrów spraw zagranicznych.

P. G i e r s ,  który z niewyjaśnionych pobudek

Lord S a l i s b u r y  uda się lada dzień do Os- 
borne i otrzyma tam od królowej Wiktoryi we
zwanie do utworzenia gabinetu. W najważniejszej 
z wewnętrznych spraw państwa, w sprawie ir
landzkiej, inoźe on liczyć na większość 116 gło
sów; jeżeli jednak przyjdą ua porządek dzienny 
sprawy, w Których secesyoniści liberalni porzu
cą stronnictwo rządowe i będą głosowali z par- 
tyą Gladstona i Irlandczykami, opozycya będ/.ie 
miała o 3b głosów więcej, niż rz ą d .

Times, który nie tai swej radości z upadku 
Gladstone’a, wyrażał się, jeszcze przed powoła
niem Salisburego na dwór królewski, w następu
jący sposób o sytuacyi: „Koalicja przywódzców 
na nic się nie przjda bez koalicji stronnictw.— 
Gabinet konserwatywny może się spodziewać od 
liberalnych secesyonistów takiego poparcia, jakie 
mu dać mogą uczciwi sprzymierzeń y. Stronni
ctwo chcące podziału państwa, będzie musiało 
albo poddać się panowaniu większości, lub też 
chwytać się takich sposobów, które zadowolnią 
wprawdzie Irlandczyków, ale bęaą zawsze wstrę- 
naami dla szlachetniejszych między stronnikami 
Gladstone’a. Obłęd ich powstał wówczas, gdy się 
dostali do władzy, nie potrwa on długo, gdy się 
skończą ich rządy. Gdyby jednak nauka, jaką o- 
trzymaii, nie poskutkowała, kraj powtórzy ją w 
taki sposob, iż żadne wykręty wówczas jej nie 
osłabią. W' pierwszym wypadku uprości się wiele 
zagadnień, w drugim zaś pocieszamy się tern, iż 
p. Gladstone nigdy nie był strasznym, jako na
czelnik opozycyi, i że kierowanie opozycyą nigdy 
nie było tak trudnem jak dziś, równie ze wzglę
du na skład tego stronnictwa, jak i na okoli
czności, które wywołane przez Gladstone’a, dziś 
jego samego krępują.**

Prasa angielska wyraża niezadowolenie z po 
wodu powolnego postępu prac komisyi, wytycza
jącej p ó ł n o c n ą  g r a n i c ę  A f g a n i s t a n u  
Przez długi czas nadchodziły stamtąd same po
myślne wiadomości. Obecnie przedstawia się 
rzecz w innem świecie. Rosjanie utrzymują, że 
miejscowość Kojah Saleh, która ma odpaść od 
Aiganistanu, nie leży w punkcie oznaczonym 
przez Anglików, lecz o 19 kilometrów dalej. 
Anglicy opierają się przy swojem. Dziennikarstwo 
londyńskie oburza się postępowaniem Rosyi, któ
ra postąpiwszy sobie zupełnie samowolnie w spra
wie Batum, myśli znowu o posunięciu się o krok 
naprzód.

Budowa k o l e i  z a k a s p i j  s k i e j  postępuje 
bez przerwy. W przeszłym tygodniu otwarto uro
czyście część linii kolejowej, sięgającą do K e r -  
w u. Oiwarcie odbyło się w obecności generałów 
Annenkowa i Komarowa, oddziałów wojska ro
syjskiego i 2000 turKestańskich jeźdźców. Dłu
gość linii z Kisił Arwat do Merwn wynos. 525 
w iorst; obecnie pracują nad budową mostu na 
rzece Murgab, tak Więc połączenie brzegów mo 
rza Kaspijskiego z lewym brzegiem Amu Darii 
zostanie w niedalekiej przyszłości uskutecznio
nem.

Wiedeńskie Biuro korespondencyjne prostuje 
omyłkę, jaka się wkradła w jeden ustęp depeszy, 
zawierającej treść s e r b s k i e j  m o w y  t r o n o 
we j ;  między .nnemi było tam zdanie, że sto
sunki Serbii do i n n y c h  m o c a r s t w  e u r o 
p e j s k i c h  są jak najprzyjaźniejsze; otóż ube- 
cnie pokazuje s ic , że król Milan mówił tylko o 
przyjaznym stosunku do p a ń s t w  s ą s i e d n i c h .  
Różnica polega w tem, iż król miał w istocie na 
myśli Austryę, podczas gdy w pierwszym wypad
ku słowa jego mogłyby się równie odnosić i do 
Roayi. Rozdrażnienie, jakie panowało między 
członkami unii opozycyjnej w S k u p c z y n i e ,  
złagodniało widocznie, a jego miejsce zaczyna 
zajmować zimna rozwaga. Rząd stara się usilnie
0 porozumienie z opozycją i wymaga od niej 
zupełnego absolutoryum za wszystkie rozporzą 
azenia z czasu wojny, przyjęcia przedłożonych 
skupczynie projektów, uchwalenia 14 milionów 
na cele wojskowe i przyjęcia ustawy o radach 
okręgowych. Natomiast przyrzeka rząd zgodzić się 
na rozpoczęcie prac przygotowawczych w celu 
reformy konstytucyi.

W M a c e d o n i i  objawia się znów przytłu 
miony w ostatnich czasach duch powstańczy. 
Rząd bułgarski przeszkadza wprawdzie ochotni 
kom przechodzić na macedońską stronę; mimotodro 
bne oddziałki zbrojne przechodzą od czasu do cza
su granicę rumelijsko-macedońską w górach Ro- 
dope, gdyż władze bułgarskie nie są w stanie 
dopilnować wszystkich przejść w górach. Wielu 
zamożnych Bułgarów popiera ze swej k.eszeni 
te patryotyczne przedsięwzięcia, ponieważ zaś od 
czasu wojny z Serbią znajduje się w Bułgaryi 
wielu ludzi bez zajęcia, skłonnych do awanturni
czych wypiaw, nie dziw zatem,- że co kilka dni 
słychać o nowem przejść u granicy. Wszystko 
to dzieje się wbrew rozporządzeniom rządu, Któ
ry sta-a się tłumić wszystkie objawy panbułgar- 
skiej agitacji, mogące wzbudzić nieufność Porty. 
Tak zwane bnłgarsko-macedonskie towarzystwa 
rozgałęzione we wszystkich miastach Bułgaryi i 
Rumelii pozostają pod ścisłym nadzorem policyi
1 dają zaledwie oznaki życia.

P. B o g d a n ó w  zastępca rezydenta rosyjskie
go w Sofii odbył niedawno dłuższą naradę z pre
zesem bułgarskiego Sobrania i oświadczył mu, 
że Rosya dopóty nie nabierze zaufania do rządu 
bułgarskiego, dopóki na ,ego czele stoi Karawe- 
low. Zdanie to miał p. Bogdanow objawić w for
mie nader kategorycznej. Wszyscy nieprzyjacie
le Karawelowa a zwolennicy polityki rosyjskiej 
powołują się na te słowa, używając ich za sku
teczny agitacyjny środek przeciw gabinetowi

Kronika.
jK r a k ó w ,  23 lipca

„SokÓł“. Wydział Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół4* w Krakowie zaprasza członków Towarzy
stwa na nadzwyczajne walne zgromadzenie, które 
się odbędzie w niedzielę dn. 8 sierpnia br. o godz. 
3 po południu w sali gimnastycznej „Sokoła“ przy 
uUcy Lubicz (browar pp. Johnów). Na porządku 
dziennym: 1) Sprawa budowy własnego gmachu.
2) Mianowanie członków hcnoio-iych. Kraków, 22 
lipca 1886.

Za sekretarza Za prezesa
Machowiez. Dr. Browicz.

Wynin egzaminu dojrzałości w gimnazyum ja- 
sielskiem. Świadectwo dojrzałoś i otrzymali; Biliń
ski Tadeusz, Borek Floryan, Buguo Edward, Dawi
dów,ez Maryan, Demiańczyk Jan, Gabryszewski Ta
deusz, Gajda Józef, Gondylow^ki Leon, Jakiel K ,- 
zimierz (z odznaczeniem). Kafel Edmund (z odzn.), 
Kaszowicz Piotr, Kosturek Jan, Ludkiewicz Michał, 
Meth Szymon (z odzn.), Neuman Aleksander, Nie
miec Dawid, PawłowsKi Aleksander (z odzn.), Po
lański Hieronim (z odzn.), Śmiglewski Tadeusz, 
Surmacz Paweł, Szymusik Jan, Tabiński Longin. 
Jeunemu uczniowi pozwolono poprawiać egzamin z 
jednego przedmiotu — dwóch ekstermstow reprobo- 
wano bez terminu, 3 publicznych na rok. Egzamin 
składało uczniów 28.

piorun. W czasie burzy w dniu onegdajszym 
spadł piorun na kamienicę 1. 46 przy ul. Solnej na 
Fodgóizu. Przebiwszy dach i sufit destał się do 
m,eszkania na pierwszem piętrze, a przerzuciwszy się po 
zrządzeniu znacznych szkód do sąsiedniej izby, za
palił tamże kosz z szmatami. W parrerowem mie
szkaniu kontuzyonował lekko urzędnika p. S. spo
czywającego w łóżku, osmalając prześcieradło. W 
okolicznych domach uszKodzone zosta’y kominy.

Pokąsany przez psi. wściekłego żołnierz poli
cyjny Kutlarczyk powrócił już z Wiednia, dokąd 
go kosztem gminy wysłano. Kotlarczyk przez dni 
czternaście bawił pod nadzorem dra Ullmana w 
Wiedniu i poddał się szczepieniu zarazka.

Bawią w  naszun mieście: P Marya Unicka, 
redaktorka Bluszczu  i p. Felicjan Faleński, znany 
poeta.

Benefis pp. Skalskich odbył się wczoraj przy 
licznym udziale publiczności. Beneficyantce wrę
czono trzy bukiety, z których jeden podano od 
chóru — iwa inne z orkiestry.

WypadeK. W dniu wczorajszym, w chwili, gdy 
pociąg osobowy, przybywający z W.ednia po godz. 
10 w nocy przebiegał tor kolejowy pomiędzy b u l
kami dróżniczemi Nr. 311 i 312 (Bronowice małe 
w pow. krakowskim), w kierunku biegu pociągu 
rozległ się wystrzał. Po zatrzymaniu pociągu i obej
rzeniu toru, znaleziono na nim poszarpane zwłoki 
młodego człowieka, dość porządnie ubranego, obuk 
niego zaś dwururkowy pistolet z jednym nabojem 
niewystrzelonym. Jest prawdopodobieństwo, że denat, 
w którym rozpoznano Klemensa Malotę, bronzowni- 
ka, odebrawszy sobie życie, upadł na szyny kolejo
we i tu został rozszarpany kołami pociągu.

Dziwoląg. Nadesłano nam taki dziwoląg językowy, 
który w formie ogłoszenia rozdawany jest w Kra
kowie.

„Nowy wynaiazek. Przyjmuję kalosze Do Repera
cji do Zaliwania Jndyańską Gumą Ręcząc za Dobre 
i Długo Trware mało co do Poznania i tag Różne 
Gumowe rzeczy i Stepie Kauczukowe i t. p.“

Ulica Zwierzyniecka od pewnego czasu robi 
złudzenie ulicy przedmiejskiej. Roboty Kanałowe na 
znacznej przestrzeni rozpoczęte, szeregi beczek usta
wionych wzdłuż narożnego domu, kupy piasku i 
żwiru porozsypywane, wreszcie tumany kurzu wzno
szące się od strony mostn — wszystko to uniemo
żliwia prawie przejście ul. Zwierzyniecką. Cóż do
piero mówiś o stałym pobycie lokatorów domów na 
tej ulicy, k.órym liczbę piag miejscowych powiększa
ją chrapliwe tony ondestry przygrywającej w jednej 
z piwiarni tamtejszych.

budowa gmechu sprawiedliwości we Lwowie, 
projektowana od dłuższego czasu, p-zyjdzie piawdo- 
podobnie do skutku w przyszłym roku. W tych 
dniach odejdą z lwowskiego wyższego sądu krajo
wego do ministerstwa sprawiedliwości plany i ko
sztorysy szczegółowe, tyczące się tej budowy. Na 
razie ma byó zbudowany gmach dla sądu krajowe
go karnego, na jednej części gruntów, położonych 
pizy ulicy Halickiej. Fasadę tego gmachu wypra
cować p. Zawiejski, a praca ta została przychylnie 
ocenioną.

Germanizacya Czyby ktokulw;ik dał dziś Wiarę, 
że w Rzeszowie, zatem u wrót Mizowsza, posiada
jącego niemal wyłącznie ludność pclską, egzystuje 
R . k. Suueram t a nie „C. k urząd podatkowy“I 
Nie wierzących odseł3my do nr 14 Ł u rye ia  R ze
szowskiego (z 11 b. m.), m  którym stempel dzien
nikarski nosi wyraźuit stampilię: K. k. Steueramr 
i t. d.

Bukowina —  schronieniem niemczyzny. Ku-
ryer Stanisławowski dowiedujs » ę , że dyr- koja 
raobu kolei Iwowsko-ezerniowieckiej zarządziła, aby 
ci wszyscy urzędnicy kolejowi, którzy nie władają 
dostatecznie językiem polskim, zostali praonissieni 
na Bukowinę.

Na sprzedaż licytacyjna wystawił sąd obw. w 
Samborze na rzecz bankn hipotecznego dobra Ko- 
niów, własność małoletnich Maryi i Konstantego 
Nowaczyńskich i Zdzisława Mściwiyewskiego. Cena 
szacunkowa 80.380 złr.

Na rzecz tow. kredytowego ziemskiego ogłasza 
sąd pow. przemyski sprzedaż egzekucyjną dóbr Ba
bice i Skopów z przyległościami Buczacz, Zawadki 
i Górka własność Zdzisława hr. Dembińskiego. —  
Cena wywołania 50.400 złr.

P ru s k a  a ro g ą n c y a  przekonać powinna naszych 
przemysłowców, że sprowadzanie robotników zawsze 
krnąbrnych, nie tylko że nie przynosi korzyści, ale 
przy lada sprzeczce zaprowadzić może obie strony 
przed kratki sądowe. Niedawno właśnie fakt podo
bny miał miejsce we Lwowie a pisma miejscowe w 
następująey opisąją go sposób. Dnia 17 maja br. 
zjawili się w IY departamencie rachunkowym kra
jowej dyrekcyi skarbowej robotnicy p. Arnolda Wer
nera celem rozebrania pieca. Robotą tą kierował 
Gustaw Grimm, Prusak, ozłow.ek nader gwałtowne
go usposobienia. Z powodu, że rozbieranie pieca 
połączone było z wielkim kurzem i hałasem, a 
działo się to w godzinach urzędowych, więc kiero
wnik oddziału radca rachunkowy pan Jan Gorai- 
siewiez, wziąwszy lekko za rękę Grimma, wezwał 
go, aby roboty odłożył na czas popołudniowy. 
Grimm w odpowiedzi na to grzeczne wezwanie, por
wał za młotek i z całej siły zaczął krzyczeć: 2hr
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polnische Schtceine — ich schlag' euch todt! i 
dalej kontynuował robotę. P. Goinisiewiez udał się 
więc do zarządcy domu i w jego towarzystwie po
wrócił napowrót do biura, celem zmuszenia Grimma 
do odłożenia roboty. Wtedy powtórzyła się znowu 
podobna scena, a Grimm rzuciwszy kilka obrażliwycli 
wyrazów skierowanych ao p Gornisiewicza opuścił 
kancelaryę. W chwili gdy Grimm wychodził, p. Gor- 
nisiewicz zwracając się do urzędników powiedział: 
„To musi być jakiś socjalista".

Sprawa opisana oparła się o sąd m. deleg. S. 
III i wczoraj odbyła się przed sędzią wyrukującym 
p. Kórberem rozprawa karna. Pan Gornisienicz 
skarżył p. Grimma o obrazę honoru, ten zaś poao- 
bną skargę wniósł przeciw panu Gornisiewiczowi. 
Po przeprowadzonej rozpTawie skazał sędzia Grimma 
po uwzględnieniu okoliczności łagodzących na za
płacenie 25 złr. grzywny, ewentualnie na 5 dni a- 
resztu, zaś p, Gornisiewicza uwolnił od oskarżenia. 
Grimm przy rozprawie zapierał się jakoby mówił 
polnische Schtceine, świadkowie zaś zeznali, że 
słyszeli tylko słowo polnische, zaś Schwtme nie 
słyszeli, albowiem w pokoju był okropny hałas a 
oni stali z tyłu. Natomiast p Goi flisie wicz zeznał 
z całą stanowczością, że Grimm krzyczał polnische 
Schtceine.

Po swojemu. Władze niemieckie uczciły rocznicę 
urodzin, Gustawa Freyiaga, zawiadamiając go o pod 
wyższemu w trójnasób płaconego przezeń dotąd po
datku dochodowtgo Solenizant zaprotestował podo
bno energicznie przeciw tej ostatniej owacyi.

„Gaz. Polska" (czerniowiecka) pisze: „We wto
rek przejechał znowu przez Czerniowce trausport ży
dów rumuńskich, emigrujący.,!, do Ameryki. Jest 
to ja* —i weale naszej wiadomości — jedenasta 
partya żydowskich emigrantów którzy, opuszczając 
nieprzyjazną im ziemię rumuńską, przez Bukowinę 
odbywają podiói. Obecny transport liczył sześćdzie 
siąt osób obojej płci. Emigranci należeli widrczńie 
do najuboższej klasy. — Na twarza.ih ich malowa o 
flię wy.i-ńezenie i niemu rezyguacya; odzież zna
mionowa a nędzę. Zrobił.s y przy tern spostrzeże
nie, iż uażda rodzina wiozła ze sobą tylko pościel 
i ogromny, bo metrowej średnicy, kołacz szabaso
wy. Partyą zarządza przewodnik, naznaczony przez 
Altance Israelik, który posind* dla wzystki.h pie- 
niąoze na pudióż i ma obuwiązek doprowadzać ich 
aż do miejsca przezna'zeuia za oceanem11.

Z Poznańskiego. Dienniki poznańskie piszą: Za
mieszkały w mieście naszem handlarz bydła p. R., 
zakupiwszy w tych dniach 22 sztuk bydła u jedne 
go z obywateli w powiecie średzkim, kazai je pro
wadzić ludziom swoim do Poznania i sam towarzy
szył transportowi, jadąc bryczką ze swym kuzynem. 
Około 12 godziny w nocy przybyli do Środy do 
oberży p. N. Naraz przyszło do oberży dwóch stró
żów z rozkazem od żandarma do opuszczenia loka
lu. P. R. nie usłuchał tego rozkazu i oświadczyw
szy, że jest hanJlarzem bydła z Poznania, pozostał 
z kuzynem swoim w izbie gościnnej. Skutkiem tego 
przybył do oberży sam żandarm Denat i zażądał od 
p. R. legitymacyjnych papierów. Ostatni wręczył je 
żandarmowi, który mimo to pochwycił p. P. za szy 
ję jakby go chciał gwałtem wyrzucić z izby.

Cierpliwie zniósł tę zniewagę p. R.p ale żandar
mowi nie było dość na tem, bo wszystkich jego 
ludzi chciał zapakować do ciemnej ciupy do aresztu. 
Poiuiarfcowoł się jednakże niebawem i puścił ich 
na wolność. Po rynku zaś Krzyczał na p. R., aby 
przyszedł odebrać od mego swe legitymacyjne pa
piery, czego tenże wszakże nie uczynił.

Z Kongresówki. Projektowane urządzenie w War
szawie „muzeum czeskiego" ma nastąpić w roku przy
szłym Muztum to będzie zawierało niemal wszystko, 
cokolwiek nasi pobratymcy zdobyli na polu wie 
dzy, sztuki, h mdlu, przemysłu i rolnictwa. Iuicya- 
tor tego ihwalebmgo projektu, jeden z pedagigów 
Cze.-hów, zamieszkały już od lat kilka skrzętnie 
zbiera waz Izie matsryjły, jus niemniej zawiera sto
sunki z ziomkami, których wspó udział lnb weka 
zćwKi przyczynić się mogą do złożenia całości. Pro 
jekiowane muzeum będzie mogło służyć jako po
żyteczny przykład działalności tego energicznego 
narodu. — Towarzystwo Cook’a w Glasguwie, po 
stanowiło urządzić w tym roku wycieczkę do Kró
lestwa, na którą ,uż kilkadziesiąt osób się zapisało. 
Pobyt podróżnych trwać będzie około dwóch tygo
dni, podczas którego zwie.izą Warszawę, niektóre 
części brzegów Wisły i oki bcę, przeciętą przez dro
gę dąbrowską. Przyjazd zapowiedziany jest na dru
gą połowę września. — W jednej z warszawskich 
restauracyj od pewnego czasu w porze wieczornej 
grywa orkiestra, w skład której wchodzą przeważnie 
muzycy amatorzy, jak rzemieślnicy, prywatni urzę
dnicy itp., którzy po godzinach zajęć zawodowych, 
z potrzeby w ten sposób zarobkują. — Żona oby
watela gubernii płockiej, Kościszewska, przekazała 
pewną kwotę na reotauraeyę grobów Władysława 
Hermana i Bolesława Krzywoustego w Płocku. Po
sadzka na ten cel zakupiona w Kieleckiem już na
deszła i wkrótce udnowa pomienionych pamiątek 
się rozpocznie. -  Miłośnicy talentu Elizy Orzeszko
wej obchodzili onegdąj w Petersburgu, jako w dniu 
jej imienin, 20 letnią rocznicę jej działalności pi
sarskiej. — W teatrze • warszawskim debiutował z 
powodzeniem p .  Siemaszko, art. teatru krakowskiego. 
Pisma warsz. przyznając artyście naszemu znaczne 
zdolności, zarzucają mu wybór roli. Szkoda, że re

pertuar warszawskiej sceny nie posiada sztuk, które 
u nas grane pozwoliły p. Siemaszce rozwinąć wy
bitniejsze zdolności. (Karyerowicz, Nero, Amfitrio, 
Przyjaciel domu).

Karol Piloty, malarz historyczny niemiecki, zmarł 
wczoraj w Monachium. Piloty urodzony w r. 1826 
w Monachium, ukończył w r. 1841 akademię mo
nachijską i zamierzał pierwotnie poświęcić się lito
grafii, pod wpływem jednak szwagra swego Szoma, 
profesora akademii, projekt ten porzucił i w sztuce 
realistyczny kierunek swego mistrza utrzymywał. 
W r. 1856 Piloty został profesorem akademii mo
nachijskiej, a w r. 1874 jej dyrektorem i przy tej 
godności dotrwał do końca lycia. Sam doskonały 
kolorysta i zwolennik historycznych tematów, ucz
niom swoim nie narzucał ani wyboru tematu, ani 
techniki, ceniąc indywidualność każdego i w jej kie
runku ją rozwijając. To też lubo wielu z jego ucz
niów (Makart, Deffreger, Szpitz, Maks), innemi, niż 
mistrz, poszło drogami, wszyscy w granicach swo
jej indywidualności rozwinęli talenta wysoko. Z po
śród znacznej liczby jego obrazów zasługują na wy
różnienie : „Nero na zgliszczach Rzjmu", „Galileusz 
w więzieniu", „Śmierć Cezara", „Pochód Ży* nudy
stów", „Ogłoszenie wyroku śmierci Maryi Stuarł“.

Dr. Ochorowicz, który przez czas dłuższy po 
święcał się studyom nad hipnotyzmem, przygutowuje 
onecnie do druku obszerną pracę w tym przedmio
cie. Praca ta budzi zajęcie, dr. O. bowiem badał 
hipuotyzm jako środek leczniczy w szpitalu Salpe- 
triere w Paryża i tam zwłaszcza w zastosowaniu 
go ao chorych umysłowycn bardzo pomyślne otrzy
mał wypadki.

Środki zabezpieczenia tajemnicy listów. Jak 
wiadomo, zwykłe koperty z gumowanym brzegiem 
nie chronią listów zupełnie przed zoytmą ciekawo- 
śoią. Trochę pary a wreszcie zimnej woóy wystar
cza, aby s-ą brzeg odlepił; przeprasowanie zaś listu 
przez bioulę zaciera znów wszelki ślad popełnionej 
niedyskrecyń Aby się uchronić od tego zastosowa
no w Anglii koperty, uoeząne na zewnętrznym pod
gumowanym brzegu kilka wyrazów, stających się 
widoczDemi aopiero po zwilżeniu. Wyrazy te na ko
pertach angielskich brzmią zwykle: „starano się 
mnie otworzyć!" W braku podobnej koperty można 
8:ę jeszcze zabezpieczyć w ten spoeób . Da stronie 
zaklujnnej listu robi się kilka kresek ołówkiem fu- 
ksynowym, a wreezc.ie zwyczajnym. Kreski te zdra 
dŁą wyglądem swoim niedyskrecję, nie mówiąo już 
o t-m, że przy nowem zaklejeniu mogą niepasować 
Najlepszą oczywiście jest pieczęć lakowa i ona je
dnak nie chroni dostatecznie tajemnioy listu. Komu 
zależy na tem, zdejmuje pieozęć rozgizanym nożem, 
ch'ć opera ya ta wymaga pewnej wprawy. — Aby 
więc usunąć możliwość takiego nadużycia, należy 
pieczęć uczynić jak najcnńszą, co się osiąga przez 
silne wyciśoięcie, przyczem baczyć należy, żeby lak 
spoił wszystkie cztery zagięoia koperty, inaczej ła
two jedną z nich z pod pieczątki uwolnić. Jednym 
wreszcie s używanych środków przy tajemnem o- 
■twieraniu listów jest przekrojenie ostrym nożem 
wierzchu, a następnie zalepianie brzegu klej m ry 
bim Przekonać się o tem łatwo kładąc list w wo
dę O hroną przeciw temu środkowi będzie używa
nie kopert płóciennych, w jakiuh zwykle przesyła 
się pien’ądze.

Mianuwania. Lwowski wyższy sąd krajowy na- 
d ił adiunktowi tabuli kijowej i Miejskiej we Lwo
wie Aleksandrowi Herasimowiozowi posadę prowa
dzącego księgę gruntową przy sądzie obwodowym 
w K łomyi.

Repertuar teatru lwowskiego w  Krakowie.

W s o b o t ę  24 lipca: Gościnny występ p. Jana 
Euchsa (krakowianina), artysty opery Norymber
skiej: „Ernani" opera w 6 aktach Józefa Verdi’ego, 
P. Fuehs wystąpi w roli Don Silry. Elwirą będzie 
pani Skalska, Ernanim p. Bandrowski.

W N i e d z i e l ę  25 lipca: „Noc w Wenecyi" 
(Eine Nacht m  Venedig), opera komiczna w 3-ech 
aktach Jana Straussa.

W e Wt o r e k  27 lipca: Pierwszy gościnny wy
stęp pana Jana Reckiego (krakowianina) nowo-anga- 
żowanego teuorzysty, po raz ostatni w tym sezonie: 
„Palestrant," (Der Bettclstudenf), opera komiczna 
w 4 -ech aktach R. Millockera. P. Recki wystąpi 
w roli tytułowej.

We S r o d |  28 lipca: „Straszny Dwór", opera 
w 4-ech aktach St. ^oniuszki.

WiataoSci n a t o e ,  literackie i artystyczne.
— Z Akademii. We środę, dn. 21 bm. w Aka

demii Umiejętności pod przewodnictwem dra Estrei
chera odbyło się posiedzenie zwyczajne Wydziału 
filologicznego, na któivm dr. Teofil Ziemba wyłożył 
treść pracy swojej p. t. „O pismach Stanisława 
Leszczyńskiego". Pisma te podzielić się dadzą na 
polityczne, filozoficzne i wreszcie poetyczne. Do 
pierwszych należy „Głos wolny", który w ostatnich 
czasach był już przedmiotem obszernego studyum 
Al. Rembowskiego i dlatego autor o tyle tylko nad 
nim się zastanawia, o ile odstępuje od poglądów p. 
Rembowskiego. Natomiast szczegółowo rozbiera filo

zoficzne pisma króla Stanisława, jako prawdziwie 
godne uwagi w stosunku do spółczesnej filozofii, 
której głównymi wyobrazicielami byli głośni ency
klopedyści francuscy. Na uwagę również zasługują 
poetyczne, a raczej wierszowane prace Leszczyńskie
go, ja k : „Rozmowy duszy z Panem Bogiem" i „Hi- 
storya Starego i Nowego Testamentu." Są to prze
kłady z języka francuskiego, poświęcone żonie Lu 
dwika XV, a córce króla Stanisława. W dalszym 
ciągu prelegent zastanawiał się nad rękopisami Le
szczyńskiego, które miał sposobność czytać w biblio
tece w Nancy. Prof. Morawski przedstawił wiersze 
makaroniczne łacińsko-polskie hiszpańskiego autora 
Ruiz de Moros z rękopisu biblioteki Krasińskich. Są 
to dwa ciekawe wierszyki sławnego Hiszpana, przy 
jaciela Kochanowskiego, stwierdzające iakt, że Ko
chanowski nie był na tern polu jedynym pisarzem. 
Świadczą one także, iak dalece Petrns Roizius Mau- 
reus wżył się w nasze stosunki, że nawet język poi 
ski do pewnego stopnia sobie przyswoił.

Następnie prof. Morawski przedstawił rozprawę p. 
Adama St. Miodońskiego, p. t. „De enuntiatis su 
biecto carentibus apud Herddttum, symbola ad 
historiam linguae graecae.“ Frof. Malinowski zło
żył rozprawy: Dra Maks. Kawczyńskiego p. t. „Po 
równawcze badania nad rytmem i rytmami. Część 
n . Przemiana klasycznej rytmiczności na średniowie
czną", oraz p. W. A. Bruchnalskiego „O budowie 
zwrotek w poezyi polskiej do J. Kochanowskiego." 
Wydział uchwalił: prace panów prof. Morawskiego, 
dra Kawczyńskiego i Bruchnalskiego rozmieścić w 
swoich wydaniach. Przedstawione przez prof. Mo
rawskiego materyały do historyi Polaków, kształcą
cych się we Włoszech, zebrane w Padw.e przez p. 
St. Windakiewicza p. t. „Księga nacyi polskiej w 
Padwie (1592—1745") odstąpiono komisji literackiej.

—  Przewodnik gimnastyczny „Sokół", organ 
Towarzystw gimuastyeznyeh, wychodzący we Lwo
wie, w numerze za lipiec zamieszcza następujące 
artykuły: „Odziedziczenie a gimnastyka" dra Krów- 
czyńskiego, „Zarys ćwiczeń na poręczach", „Wy
cieczka do Krakowa", „Urywki hygieniozne", „Kro
nika".

Dział ekonomiczny.
Izby handlowe w  Czechach orzekły, że kto ma

pozwolenie do sprzedaży kawy i innych ciepłych 
napojów i potraw, także może bez o s o b n e g o  po
zwolenia sprzedawać gościom rum do kawy i her
baty, dalej grug i poncz. To orzeczenie ciekawe 
jest dla Galicyi jeszcze więcej niż dla Czech, gdzie 
się tyle herbaty nie konsumuje, jak u nas.

Przyw ilej. Ministerstwo handlu i król. węg. mi
nisterstwo dla hmdln, przemysłu i rolnictwa nada
ło Feliksowi Ładzie Pietrzyokiemu we Lwowie 
wyłączny przywilej na wynalazek cygarniczek i cy 
buchów z czyszczącym patronem z prawem pierw 
szeństwa od dnia 31 grudnia 1885.

Cło od w yrob ów  litograficznych w  Rosyi O 
głoszono już postanowienie Raly Staną, zmieniają 
ce taryfę celną na niektóre wyroby z masy papie
rowej i ustanawiające zarazem cło od litograficz
nych wyrobów. Od nut, map i rysunków wszelkich, 
reprodukowanych za pomocą litografii, druku lub 
fotograf!, opłacać sią będzie po cztery ruble w .lo 
cie od puda; kóiąiki i czasopisma drukowane w ję
zykach obcych, nie wyłączają*, tych, które w tek 
śoie lut> w dodatKaoh zawierają nuty, mapy lub ry
sunki, wykonane sposobem drukarskim, lab zapo- 
mocą litografii, olegrafii lub fotografii, nie opłacają 
oła. Od bibułki do papierosów, papieżu do pako
wania, z rysunkami lub ozdobami do drukarskich 
introligatorskich lub cukierniczych wyrobów, od ar 
kuszy z mapami do zabawki, wzorów do wyszy
wania kolorowanych i nkkolorowany h, a także od 
rysunków, oleodruków i t. p. wyrobów fotograficz
nych. drakarskioh i litograficznych, pobierać się bę
dzie 7 rs. 90 kop. w złocie od puda. Postanowie
nie to wchodzi w życie z początkiem przyszłego 
r ku.

targ był ożywiony i ceny się poprawiły o 2 do 5 
ct. na kil gr.

Toż samo było na targu owczym z owcami na 
wywóz.

Płacono za cielęta po 24 do 43 ct. za kilogr. 
żywej wagi, «a wyborowe po 44 do 50 c-t.; za za
bite świnie po 41 do 50 ct., za zabite owce po 
40 do 48. — Za żywe prosięta płacono po 35 do 
42 ct., za owce na wywóz po 17 do 221/ ,  złr. za 
parę. Ceny powyższe bez podatku konsumuyjnego.

Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Redak- 
c yr, która te i iadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

T e l e g r a m y  „ N u w e j  R e f o r m y ! ,
(Prywatne )

Wiedeń, 23 lipca. Godz. 1 min. 40. (Buletyn 
meteor.). Najmniejsze ciśnienie atmosfer, między 
740 a 745 milim. jest w północno-zachodnim 
kierunku od Szkocyi; — największe między 765 
a 760 milim. jest w północnej Hiszpanii. Drugie 
najmniejsze ciśnienie jest w środkowej Rosyi. — 
Wiatr zachodni; — niebo zmiennie zachmurzone; 
miejscami burze; — gorąco.

(Z  biura korespot^iencyjnegi >

Praga, 22 lipca. Dyrekcja czeskiej kasy oszczę 
dności wręczyła namiestnictwu 1000 złi. jako 
składkę na pomnik Radetzky’ego w Wiedniu. 

Insbruck, 23 lipca. Sejm wczoraj otwarty. 
Kis8ingen, 23 lipca. Hr. Kalnoky przybył tu 

wczoraj w południe.
Berlin, 23 lipca. Znany historyk Max Duncker 

umarł w Anobach, gdzie się był zatrzymać w po
dróży swej do Pontresina.

Petersburg, 23 lipca. Journal de St. Feters- 
bourg oświadcza, iż nie uważałby za stosowne 
wspominać o obecności rosyjskiego generała F ie- 
dericksa przy odsłonięciu pomnika gen. Obanzego 
w Nouarf , zwłaszcza iż obecność ta była natu
ralną wobec wspomnień jakie Ohanzy zostawi! 
w Rosyi, gdyby nie t o , iż tłomaczą ją sobie w 
dziwaczny sposób. Dziernik półurzędowy dodaje, 
iż polityka wielkiego państwa nie może być za
leżną od takich wypadków jak ten, który zaszedł 
w Nouart.

Londyn, 22 lipca. Salisbury dopiero dziś po
wróci z wycieczki swej do Paryża. Nim się uda 
do królowej do Osborne, naradzi się wpierw ze 
swymi przyjaciółmi politycznymi. W tym celu 
dziś wieczór odbędzie się u Salisbury’ego konfe- 
fereneya naczelników stronnictwa konserwaty
wnego.

Paryż, 23 lipca. Raport świadków przy poje
dynku ministra Boulangera z senatorem Lareinty 
prostuje mylne twierdzenia dzienników, a szcze
gólnie twierdzenie, jakoby Boulanger srrzelił był 
w powietrze.

Paryż, 23 lipca. Wczoraj rano pod Saumur, 
niedaleko Cbateau le Valliere, wykoleił się po
ciąg kolei państwowej. Dwie osobj zabite, wiele 
rannych.

Madryt, 23 lipca. Zaprzeczono wieści o prze 
sileniu ministerstwa.

Sto ty s ię c y  w y leczeń
dowodzą nieocenionej wartości oryginalnych, sło
dowych środków odżywczo-leczniczych Jana Hof- 
fa w postaci p i w a  s ł o d o w e g o ,  c z e k o l a 
d y  s ł o d o w e j ,  s t ę ż o n e g o  w y c i ą g u  s ł o r 
d e w e g o  i c u k i e r k ó w  s ł o d o w y c h .  Wyle
czeni chorzy uważają je za Lajlepsze środki le- 
czni.izo-oazywcze, łagodzące i podtrzymujące ży
cie, za których pomocą ozdrowieii. Dla chorycn 
piersiowych i chorych na żołądek, niedokrewnyeh, 
osłabionych, suchotników, dotkniętych wycień
czeniem, w chorobach kobiecych, zołzach u dzie
ci, w kaszlu (krzcuśeu), hemoroidach, tyfusie, 
upośledzeń m trawieniu, we wszelkich zadawnio
nych cierpeeniach i rekonwalescencji po ciężkich 
chorobach.i Najwyższe odznaczenia i nominacje: 
Ges. król. wielkoksiąż. i książ., których lekarze 
nadworni zalecają i używają środków odżywczo- 
leczniczych z wyciągu słodowego Jana Hoffa. 
Podaje się w streszczeniu n a j w y ż s z e  niektóre 
c. k. i k s i ą ż .  z d r n i a  o w a r t o ś c i  t y c h 
że:  J.  C. M W i l h e l m  I c e s a r z  n i e m i e 
c k i :  „Pański wyciąg słodowy". K. M. król sa
ski : „Pański ekstrakt słodowy znosi królowa 
matka bardzo dobrze". J. K. M. król duński : 
„Lecznicza siła pańskiego ekstraktu na mnie i 
wieJu członkach megc domu stwierdzoną została."

„Uważam za mój obowiązek względem cier
piącej ludzkości popierać rozpowszechnienie środ
ków leczniczo-odżywczych z wyciągu słodowego 
Jana Hofla. Ludwik ks. v. Yettingen — Waller- 
siein w Monachium" Strzedz się należy przy 
kupowaniu usiłowań podstawienia naśladowmctw 
i zwracać uwagę na oryginalną markę ochronną, 
wizerunek i podpis wynalazcy Jana Hoffr. Głó
wna iabryka dla Austro-Węgiel-: Wiedeń I  Gra- 
ben, Braunerstrasse 8. 979 3

M n r a e  t e l e g r a f i e r n * .

Ta rg  na zboże. Kraków dnia 23 lipca Dowóz 
zwiększył się znacznie. Ceny spadły. Pszenicę nową 
ofiarują zewsząd tak z Węgier, jak z Galicyi. Kup
cy wstrzymują się z zakupywaniem.

Ceny za 100 kilogr.
Pszenica czerwona nowa (78 kilog) .  . . 8 50

„ „ stara (76 kilogr.) . . 8-75
„ „ węgierska (79 kiiogr.) . 8 85
„ biała (bez gwar. wagi) . . 8'50 8-40

Żyto węgierskie n o w e .............................7- —
„ rosyjskie s ta r e ................................... 7’75

Jęczmień w ę g ie rsk i..................................7-—
„ galicyjski............................  6-30 6-50

O w i e s ................................. ........................... 8- —

Targow ica drobnego bydła. Wiedeń, dnia 23 
lipca. Na dzisiejszy targ dostawiono 2725 sztuk 
cieląt, 342 sztuk świń zabitych, 216 sztuk owiec 
zabitych i 351 zabitych jagniat.

Oprócz tego było na targowicy nierogacizny 2238 
sztuk świń, a na owczej 2686 sztuk ovriec.

Nadto nadesłano 38.280 kiiogr. świeżego mięsa 
oprócz szynek, wędlin itp.

Z powodu mniejszej ilości dostarczonych cielą

W i e d e ń  d 23 lipca 1Ł96

Rest* papierowa ausiryaeka 
„ 5 % papierowa ńieopodat. .
,  i r e b m a .....................
,  złota ..........................

4% Renta złota węgienka . . . 
Akcye Banku A jftro-węgierskiego 
Akcye kredytowe auitryackie . .

,  „ węgierski* . .
Londyn ..............................................
Napoiesndor....................................
Lombardy.........................................
Akcye Karola Ladwika . . . .  
.41; yi Lwowiko-Czerniowieolde .
Anglc-bank ..........................
U n io n .........................................
B a n k v e re in ..............................   .
S taa tg b & h n ..............................  .
flbotbalb.................................
T ra m w a j.........................................
Lan^erbai>k..................  .
A lp ine ........................................   .
b a r k a ....................................
R n l e l .........................
O n k a t ...............................................

K a r l i n  d. 23 lipca 1888.
Banknoty anstryaokie.....................
Wiedeń......................................... .....
W arszawa.........................................
R u b e l ...............................................
5% Listy zastawne Król. Folsk. . 
4% Listy likwidacyjne . .
Akcye Karola Ludwika . . . . 
Akcye kredytowe . . . . . .

O d p o w io d s in lE y  K e d a łr t '. 'i  

Iadeu8» Romanotcicw.

W y d a w m :  I>r. Lesław BoroUski.

NADESŁANE.

Zwracamy uwagę na ogłoszenie L. Czyńskiego 
w  Jarosławiu o jego znakomitym „pierniku hi
gienicznym", niezawodnym środku, usuwającym 
najuporczywsze cierpienia narządu trawienia. — 
Wyrób ten najsumienniej możemy każdemu za
lecić i życzyć należy, aby się znajdował w każdym 
domu. 502

NADESŁANE.
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(210 25 4o)

Pociągi na kolejach żelaznych. 

Odchodzą z Krakowa:
Do Lwowa *9.26 10 57 — *7 59 10.46 — 
Do Wiednia 5.37 *6.55 6 20 *9 35 3 . -  9.30 
Do P ^ s  5 37 *6.55 6 20 8 17 -  9.30

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa 5 7 *9.38 *6.48 2.33 — —
Z Wiednia *8 48 9.50 *7.26 9.45 5.24 7.1 
Z Wa.szawy *8 48 — — 9.45 5.24 —
Z Prus *8 48 -  -  -  3.15 7.1
Uwaga: Godziny przybycie i odjazdu pociągów 

ua kolei galicyjskiej obliczone według zegaru 
poszteńskiego (różnica od krakowskiego o 4 
m inuty); zaś na koiei ces Ferdynanda we
dług zegaru pragskiego (o 12 minut później 
od krakowskiego),

Gwiazdka oźńacza pociągi pospieszne.
Cyfry tłusto drukowane oznaczają godziny nocne, 

t. j. od szóstej wieci^r do szóstej rano.

K r a b ó w ,  dn ia*  3 3 /7 . 
bez bieżącego kupom 

Kuble paphi-c.. . rossyjsale . La >0u rnbli
Marki niemieckie.....................„ 1O0 mar.
Kupony s re b rn a ..............................................
Dukat nowy w ażn y .........................................
30-to frankówka złota . ..........................
6 % Pożyczka zrąj. galie. . . . za złr. 100
41/** TożyczL- maj. galie. . . „ „ 100
6 % Obligacje indemn. gal. za z<r 100 k. m.
i 1/, % Listy zastaw Banku kraj. za złr. 100
ńjk Obllgi kom unalne.....................I Emie.

Listy zast Tow. kred. ziem. . . . . 
,  ,  .  .  . n .  Ser.

4*
**
5*

r *
U

„ B ukn  łup 
> > •

east. Król. Pol. 
likwid. ,  . ,
l .w « w ,  d n i a  3 3 /7 .
baz bieżącego kuponu.

z prem. 10% 
zwr. za 40 lat 
za rabli 100 

100

pżacą tądąją

122
61

5
9

103
95

104
96 
99 
96 
0*

102
103
102
■100
!ioo
' 91

26 128 —-

~K Listy zast. Tow. kred. ziem.
F‘ % ł » » » S
ę ’ ,% Listy zast. Banku krajów, 

u Listy zast. Banku hipot. gal.
h % Obligacje indemn. galie. za z _______

lbll( ieye pożyczki krajowej za z. 100 
6 % Batki feraj »  rfr

60

10
104
96

lOb
96 

100
97 
96

102
103
102
100
101

92

. 200 279 881

. 100 102 25 102 75
loo 96 — 96 75
100 96 25 96 75
100 100 16 100 eo

m i 105 — 106 50
,.100 4g — 96 50

M 100 — 100 60

W a r s z a w a ,  d n is t  3 3 /7 .
bez bieżącego kopoun.

6% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4% Listy likwidacyjne . . . „ „ 100
5% Listy zast. Warszawy I. Bm. „ „ 100
5% .  .  .  n . . . .  160
5% . . , ni. . , , 100h* .  .  „ IV. „ .  „ 100

W ied eń , d n ia  38 /7 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
5 % Kenta anstr. papierowa ab 16 •/, za ab. 100 
F % ,  ,  srebrna » ,  ,  100
4% , ,  d o t a .................................
5% i ,  P*P- nowa • » » 100
4% Losy z r. 1864 na 250 złr. ab 20 °/, M 10 ) 
6% ,  ,  1860 ,  500 ,  ,  ,  100
6% ,  „  1860 .  100 ,  .  ,  10O

, ,  1864 lez % całe ,  ,  lOO
,  ,  1864 bez % pół , ,  100

OBLIGACYE KORONY WĘGIERSKIEJ.
4% Renta złota na 1000 złr. . za złr. 100
5 % „ papierowa................................. 100
5 % Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 % ese. 100 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. ,  ,  100 

» ,  » 50 . . .  100
% Lesy GNańłMs (Sielw-Buf.) ,  ,  ’ 00

yłtc* A%dają

100 86 
92 90 
99 -  
98 — 
97 80 
97 -

85
85

119
102
181
14’.
142
16o
loo

105
94

120
122
122
125

OBLIGACIE INDEMN1ZACYJNB.
5 % Obi. ind. ab 10 % eso Galioyi za 100 m k.
5% „ ,  ,  10% , Bnkow. ,  100 ,  ,
5% . . .  7% ,  Riedm. ,  100 ,  ,
5% . . .  7% , Węgier. ,  100 ,  ,

86
86

11“

102
182
142
142
169
168

106
94

121
23

123
126

85

105 20
106 10 
105 20 
105 20

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5 % Losy Donau-Regolir. z 1870 za sztukę 1
5% Poiyezka ,  z .878 ,  ,  1
8% Serbska poż. pr. po 100 fran., ,  1
0% Loiy Tureckie pr., 400 ,  ,  ,  1

50
16 41/.

6*
6%
6%
S*7%
6%
41/.
3%
4%
5%
5%

4%
4%

LISTY ZASTAWNE.
% Bank krajowy galicyjski i 
Baw ku hipotecznego galie.

,  hip. gal. z 10% pr.
.  ,  40-let .

Zakł. kred. a. w Krak. 18-1 
20-1

: ;  >■ *. 361
% Buden-Credit allgem oit. 
Boden-Cred. allg. os; z pr. 
Galio. Tow. kredyt, ziemik. 
Gal. Tow. kied. ziem. stare 
Banku anstro-węgierskiego

% * B B
Banku Uf. węg. z pranią

złr. 100 
,  lOO , 100 . 100 . 100 
* 100 
„ 100 

100 
"  100 
,  lOO 
* 100 , 100 
„ 100 
* 100 
I 100

106 60
105 60 
105 60 
100 60

117 60 
108 -  
81 40 
17 80

118 
109 
SI 80 
18 10

96 25 
108 25 
lu . 25 
69 75 
99 -

101 z5 
99 90

125 26 
ICO 25 
101 —  
96 —

102  —  

101 30
98 85 

104 -

5%
5%
A1/.
5%
I4*4*
4%
5%
3%
6«
5%
0%

96
10S
102
100
100
101
100
125
100
101

103
102
99

1104

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI
Albrecht. . . . na 800 złr. ̂ a  100 
Ferdynanda północn na 800 ,  ,  100

%Kar. L. Em. z 1881 na 800 ,  ,  100
Koszyeko-Bogum. ,  200 ,  ,  100
Lw.-Czer, z 1884 30C z. ab 10% za 100 
Lw.-Osern. z 1884 na 90C iłi „ 100
Rudolfa w złocie. ,  200 „ „ 1 0 0
Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,  100
L )mb. (fendb.) ,  600 fr. zi sztukę 1 
Przm.-Łup I. Em. 200 złr. za złr. 100 
Nordosty . . na 800 „ ,  „ 100
Moraws.-Sz. C.-B. 800 . . .  100

101 70 
117 20 
101 20
102 30 
84 -  
98 20| 
25 -

101 — 
161 60 
101 80 
101 50 
72 -

L O S Y .
Kred. dla handln i p: sem. na 100 złr.
K l a r y ..................................   40
4 % Tow.legl.Dnn. ab 10 % ,  100

BO Krukowskie . . . . .  20
_  Ofner (miasta Budy) . . „ 40
75 Czerwonego Krzyża auztr. „ 10

.  węg. .  6
R u d e l f a .............................   10

76 Stanisławowskie. . . . .  20 
70 4*/s % Tryestyńskie . . ,  100

j4% .  . A. 60
50 
60 
20 
40

m. k. 
w. a. 
w. a.
w. a. 
w. a. 
w. a.
w. a. 
w. a. 
ru  k. 
w. a.

Ostot.
i/wid.

102 -■ 
117 60 
10) 60 
102 8C 
84 50 
#8 70 
9« 8<

101 4 
162 -
102 20 
101 78
72 26

6—  
7 - -  

15 — 
21 — 
14-50 
42.80

o **• 
oio-

178 — 
46 60 

119 — 
18 -  
46 — 
1. 30 
9 40 

18 75 
28 £0 

187 — 
6Ł -

178 50 
»7 -  

119 60 
18 60 
46 6i 
14 65 
9 67 

lw 25

70 - 8 0

w.dl
152«e
10-50 
18-60 
1 8 -
11-50 
7-94 
9-50 
9-94

fr. 
7 fr, 

12 1 -

0 30

AKCYE BANKOWE.
Angiobank..........................na 200
Bankrerein Wiener . . .
Kredyt, dla handli i „rzern 
Kreditbank węg. allgem. . 
La^nderbani . . . . .  
Anstro-węgierskie . .
Unionbank..........................
Galie. Bank hipoteczny 
Bank kredytowy krukowik

AKCYE KOLEJOWE. 
AliSld-Fiuma . . . . .  na 200 zł. 
Ferdynanda Półnoun. .
Franciszka Józefa . .
Karola Ludwika . . . 
Lwowsko-Cserniow.-Jaaay
Elżbiety.........................
Koizyoko-Bognmińakie .
Rudolfa .
Siedmiogrodzkie . . .
Szaatseieenbahr 
Lombardy (Siidbahn) .
Żegluga na Dunaju

W A L U T Y .
Dukaty pełne ważne . . .
20-to F n n k ó w k i.................................

i-to M a rk ó w k .................................
Pół-Imperyały ros. pełne ważni ,
Funty iz te r lin g i.................................
Banknoty w ło s k i e ..........................
Ruble fepierewe" . . . . ua lbO

100
160
200
200
600
100
200
200

1060 
,  200 , 210 
.  200 „ 200 
,  200 , 200
.  8 1 
r  200 
,  200 * 
,  500 ,

za «tukę

118 75 
103 50 
278 60 
»o6 10 
23*1 60 
874 -  

70 — ii) —

192 26
8275— 
220 86 
192 70

114 — 
103 90 

iT;8 76 
b86 60 

jut 90 
876 -  
70 60 

281 -

192 50 
Ibn -

_31 -- 
198 80

226 75227 25 
246 75(247 — 
152 7b 168 2 
198 6C 198 76 
189 50 189 75W? 25 
116 60

■229 75 
116 —

396 -1400 —

5 93| 
10 01 
13 37 
15 88 
12 68 
49 90 

122 -

5 95 
10 02 

39 
10 86 
12 62 
49 95 

112. 76



Nr. 1 6. N O W A  R E F O R M Kraków dnia ,21 Lipca.

f a i i e  dla PP. W M c i i f l i  i i
Niniejszem  mam zaszczyt donieść, że istn ie 

ją c ą  od 30 lat
Fabrykę parową mąki kościanej

w Tarnowie (dawniej Jako  t a  Fetila) 
powiększyłem, i w świeży zapas m ąki kościanej 
zaopatrzyłem , której każdego czasu w doboro
wych gatunkach i po najprzystępniejszej cenie 
nabywać można.

M ąki tej, odpowiadającej wszelkim wymaga
niom" prób chemicznych, nabywać można albo

I. Preparow anej kwasem siarkowym.
U N iepreparow anej.
Zamówienia załatw iane bywają jak  najdokła

dniej i w najkrótszym  czaBie i przysyłać je mo
żna pod adresem : 1076 Z 6

L e o n  K e s te l  w Tarnowie.

Krowiankę
prawdziwą rozsyła przez c. k. Namiest
nictwo koncesjonowany Zakład krowian-
kow y w  Lisku, po cenie 63 ct. za fiolkę, 
wystarczającą do zaszczepienia 2 dzieci. 
W większej ilości taniej. Skład krowianki 

w aptece Wgo Mańkowskiego
w  Przemyślu. 81712 20

Jaworze (Ernsdorf)
na Śląsku au&lryackim.

Zakład wodoleczniczy i klima
tyczny. Żętyca, mleko, kefir, mas 
sage i t. d — Lekarz zakładowy 
Docent Dr. S m o l e ń s k i .  — Sezon 
od 1 maja dc końca września. — 
Bliższych wiadomości udziela Za
rząd kąpielowy w  Jaworzu pod 
Bielskiem 394 12 12

J. A  N D E L A
r  nowo wynaleziony y j

| Z a m o r s k i p r o s z e k
-  *■! z a b ija  ^

pluskwy, pchły, szwaoy, persaki, |  
karaluchy, mucny, mrówki, klesz- u 
cze, m szyce, w ogóle wszelkie owa
dy z nienaturalną p ra w ie  szybkością, 
w ten sposób, że z zarodków owa

dów prawie siad nie pozostaje. 
Prawdziwe i tutkę można doeuć 
tylko w 8kłaazie m anryałów  *r W  

CZkiych 452 7 12

J. Andefa w Pradze
3, „zau scnwarzea Hond*, H u ssg a sse  13
H  j h r m k o w i e  d a  n a b y c i a :  u  A 
n a w u u ,  tudzież w aptekael E. Radli -a,
E Stookm ara J .  Trauczyńskiego, W ikt.

Bedyka i Kouit. W iszniewskiego.
W Clrad«ruwi« u p. S .. Dyszlciewicza a p t ,  
we F tja k ta k u  a j .  J .  Zaniewskiego apt.,. 
w Kołtmyi u p. E . Stenzla apt., w Katach 
p r Kolomca u p. A le i Zagajewskiego apt., 
w Kroiulo w handlu Ja n a  Lazarowicza, 
w Sokalu u. p. Eug. W ysoczańskiego apt.

T I T k I
8 prawdziwe H0UBL0N i MAIS
O  w magazynie

§°  F .  § Z U H 1 E W I C Z A
Kraków, Rynek A-B q

o  399 17 o O

Ogłoszenie,
Właściciele mająlków ziemekich ma

jąc na sprzedaż lub do wydzierżaw eni- 
swoje posiadłości, z chcą się zgłoBĆ do 
Redakeyi „Kuryera Rolniczego“ w Po
znaniu ul. Szewska Nr. 3. Powód zgło
szenia jest ten, aby wydalonym rolni
kom ułatwić kupna i dzierżawy w Ga
licy i. Zwrotne porto dołączyć należy.

1053 5 10

Ł O D
r większej lub też w mniejszej ilości 
przedaje najtaniej skład przy uncy Po

selskiej bczba 17. U 0 5  2 G

Oczyszczacz osadu i Bawara
(P a te u t D e r x a a x )

d la

3 -3N o
( P ro s p e k t u  z a  d a rm o .)

;kotlów parowych.
W yłączny zas tęp ca

2TJuHusz 0 v e rh c ff , W iedeń .
63 18 18

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O g I
g  J a n  I M a t o w i r z  8
O  magister farmacyi i chemik sądowy O
O  poleca niezawodne i wypróbowane środki do wytępienia O  
O  o w a d ó w  d o a i o w j  c l i ,  O
r j  mianowicie: Q

Fenilin,
do wyniszczenia moli z zarodkami w su 
kniach, fu trach  i meblach. Flakon 60 ct.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. Pudełko 30 ct.

Papier antimolowy.
ochran;a od rnóli fu tra , suknie, portiery, 

firanki i meble. Sztuka 3 ct.

G ry lo n ,
wytruwa szwaby, karakony, stonogi, świer
szcze. szczypawki, knraiuki, prusaki.  — 

Flakon 30 et.

Mikoton,
niezawodny środek de wytępienia pluskw, 

Fiakou 50 ct.

Proszek perski Q
(da m atyckil do wygubienia pebeł i i )>. 
owadów. — Paczka 5, 10 ct. Fiakou 20,

30 ct.
Papier na muchy.

S ztu k a  3 ct.

są do nnbyoia w sklepach własnych 
we Lwowie: przy ulicy Kopernika 1. 3, w hotelu Europejskim plac Ma 
ryacki i przy ulic-y Halickiej róg W ałow ej; w Krakowie Sukiennico

P n c z  w y s o k i  r z ą d J e g o  K r ó l .  M o śc i

K R Ó L A  Szw edzkiego
uprzywilujuwany Dr.Fr.Lengiela
B A Ł l i M  B R Z O Z O W Y

J u ł  sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli przebijam y pień, ananym  je s t od niepam iętnych cza
sów jak o  najlepszy środek upiększający ; jeżeli jednak  sok ten wedle przepisu wynalazcy przyrzą

dzonym zostanie w drodze chemicznej na balsam , wtedy nabiera prawie cudownego skutku.

Jeżeli posm arujem y wieczorem tw arz lub inne części ciała tym sokiem , to już na drugi dzień odpada
prawie nieznacznie łupież ze skóry, k tó ra przez to sta je sic b ielu tką i delikatną.

Balsam ten wygładza pozostałe na tw arzy zm arszczki i blizny z ospy i nadaje je j młodocianą, barw ę, 
cerze przyw raca białość, delikatność i św ieżość, usuwa w bardzo kró tk im  czasie piegi, plam y wą- 
trobiane, czerwoność nosa, pryszczki i wszelkie inne nieczystości cery. — Cena słoika z opisem 
użycia 1 złr. 30 c u t .— W K R A K O W IE do nabycia w aptece W. REDYKA, w Brodach w aptece

M. Redera. 225  20

Rodzim a 
sól gorzka

ze zdroju „ B o n i f a c e g o

M o r s z y n i e ,
bące ędgo własnością To w a rzystw a  lekarzy galicyjskich,

wyszczególniony n a  w ystaw ach:
w  Krakowie 1881 w Tryjeście 1882. w Przemyślu 1882, w Amsterdamie 1S83 
ługow ana pod kontrolą k im isy i Tow arzystw a lekarzy  gadcyjskich. Zastępuje w zupełności o

wiele droższą sól Karlsbadzką.
W m ałych dawkach spraw ia już obfite wypróżnienia bez bólu i upośledzenia traw ienia, 

zaleca się wskutek tego do dłuższego użycia.
Na zasadzie doświadczenia, zrobionego tak w klin 'co mojej jaketeż w praktyce pryw atnej, 

uważam użycie soli M orszyńskiej ze zdroju , Bonifacego”, jako środka bez bólu i osłabienia lekko 
przeczyszczającego, za nader skuteczne Z tego powodu puenoszę podawanie tej soli w cierpieniach 
kobiecych z zatkaniem  połączonych nad sól Karlsbadzką. G lauberską, oraz wody gorzkie i mogę 
ją  sum iennie polecić w miejsce wymienionych środków leczniczych, z dodatkiem, że co do dzia
łan ia  i skutku takowe przewyższa.

Lwów, dnia 17 listopada 1881. P ro f Dr, Adam Czyżewicz,
783 10 0 ' c. k. radca zdrowia.

j /Ę F  D ostać można we wszystkich aptekach i składach wód m ineralnych. " W

Dna i Grościec.
Wyleczeniu zapom .cą L I K I E R U  i P I G I Ł f e K  
L I  K I J E R  leczy te choroby w okresie ostrym, P I W  «JJL141 

Na flaszkach powinno być zatw ierdzenie rządu franc. i podpis.
Składy w aptekach i diugueryach. W K r a k o w i e  na składzie j  
w aptece W iszniewskiego w Czerniowcach w apteco DeMowicza.

w Brodach w aptece Franzosa.
SLIad główny n F. C0MAR, 28, rue Saint-Olaude, Paris. 

Na życzenie posyła się broszurę z objaśnieniami.

Dra Laville.
w przewlekłym .

'

50 28  ? I
Skład materyałów aptecznych 

Edwarda Krantl era
w  Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 3b

Materyały i zioła apteczne, chemikalia, olejki eteryczne, wyroby gu
mowe i opatrunki ehiruigiczne. Potrzeby toaletowe.

Szkło i naczynia dla laboratoriów.
HERBATA Wassylego Perłowa i Synów w Moskwie, Koniak, Rum, Malaga,

Oliwa, Tran i t d. 1092 2 o

P ie rn ik i, B ucharki, b iskw ity , p ieczyw ka, z fab ry k i L .  C z y ń s k i c g o  w Ja ro s ła w iu , n sg ro - 
dzonej 19 m edalam i na w y staw ach  k ra jow ych  i m iędzynarodow ych , Bq do n ab y c ia  wo w ła 

snych sk ła d a c h : Kraków, S uk ienn ico  ‘Z3; Lwów, i i  H a lick a  8; Przem yśl, ul. F ranciszkafisK a, 
tudzież we w szystk ich  h a n d la c h  korzennych  — C ennik na  żąd an ie  bezp ła tn ie  i franco.

Analizowany przez pr ef .  B HOFFA 
1’ierniK hygieniczny, wynalazku Ł. C z y n s k i e g o ,  jest nader smacznym i wzmacnia
jącym  pok rmem, tudzież środkiem  niezawodnym do usunięcia cierpień narządu traw ie
nia, jak: obstrukcja , hemoroidy, dyspepsya, kongeslya, nieżyt żołądka i kiszek, zgaga, 
wzdęcie, odbi,anie, niesm ak; podnieca apetyt, poprawia wyglądanie i dzieloie się przy
czynia do wytwarzania krw i.

Piernik hygieniczny zalecają najznakom itsi specyaliści i jego lecznicze własności 
potw ierdzają lekarze, zaś setki podziękowań są  w posiadaniu właściciela fabryki.

Do n abycia  we w szystk ich  h an d lach  korzennych  i ap tek ach . C ena sz tn k i 20 ct. " U N i

W ażne d la  osób Biedzące p row adząoych  życie, d 'a  OBÓb do tk n ię ty ch  doiegliw ościaw i po- 
w sta łem i z leniw ego tra w ie n ia  i rekonw alescen tów . O bszerna b ro szu ra  p o d a jąca  n iezaw odne rad y  
: w skazów ki, celem  u ch ro n ien ia  b  ę od cierp ień , m ających  za podstaw ę len iw e traw ien ie , n a p i
san a  pr/.cz dok to ra  sp e cy a lis tę , w yszła  n ak ład em  fa b ry k i p iern ików  L . C zynskiego w Ja ro s ła w iu , 

za zgłoszeniem się będzie bezpłatnie i franco  przesłaną. 1048 20 52

są najwięcej wypróbowane i najbardziej udoskonalone maszyny 
do Bzycia na całym świecie. Skutkiem swei nad-r praktycznej 
knnsłrukeyi nadają się jak najlepiej do wszelkiego rr.dzaju ro
bót; trwałość ich jest prawie nieograniczoną, a użycie n d- 
zwyezaj proste, bo maszyny te zaopatrzone są w urządzenia 
i części pomocnicze nieskomplikowane, lecz tylko w najnow
sze i najstosowniejsze.

Oryginalne Iiu]»roved

Maszyny do szycia Singera
(z czółenkami obrąozkowemi) są najdoskonalszemi masz;- 
m m i spocyalnemi dla szycia bielizny, sukien, dla krawiecczy- 
zny i dla sporządzana ubiorów: wojskowowyi-h.

Singera maszyny do szycia (z czółenkami obrą- 
czkowemi) z pr/.yrządein do przenoszenia koła, jak niemniej 
najnowsze oryginalne Singera maszyny cylindro
we są nailepszt ini specyalmmi maszynami dla szewstwa, tor- 
biarstwa siodlarstwa i dla wszelkich innych podobnych celów 
przemysłowych Głównemi ich zalotami są; prosta i odpowie
dnia konstrukcys, znakomity materyat i jak najtroskliwsze wy
kończenie wszystkich części składowych, na czem opiera się 
niezaprzeczona trwałość maszyn, szybki i łatwy ruch, niezró
wnanie piękny szew (t. z. perłowy i ozdobny)

Oryginalne Raszyny do szycia Singera znajdują 
się wyłącznie tylko na sprzedaż w handlu

GEłi EH £.L JTEJl AGEICTI

The Singer M&nufacturing Company, Hew-York,
G .  N e i d i i f l g r r  w  K r a k o w i e ,  ulica Floryańtfka, 34,

wszelkie zaś inne, nadużywające imienia „Singer1*, 3ą tylko naśladownictwem.
114 26 «3

m FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ 00  ZAPUSZCZANIA POSADZEK.

ANDRZEJ SCHULTZ
w  K r a k o w i e  R y n e k  N r .  38.

SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paciorków  i Korali szklannych,

Guzików, Jedwabiu, Nici, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu.
Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre

wnianych i szklannych,
Obrazków świętych, K rzyżyków , Pasyjek i Medalików.

P R Z Y 30R Y  DO ROBIENIA KW IATÓW .
Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki

w najlepszych gatunkach.
I g ł y ,  N o ż y c z k i,  S c y z o r y k i,  W ożę i  B r z y t w y  a n g ie ls k ie ,

Papiery i Płótno introligatorskie,
WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE,

Złoto do robót pozłotniczych, fa rby  i lakiery . 1031 13 |300 
Zamiejscowe obstalunki natychm iast załatwia. ' • B

W * H a n d e l  z a ł o ż o n y  1774 ro k it.

n

m

§

J^Tawiadam iam  Szanowną Publiczność, iż moją pracownię blaeiiar- 
ską i skład, istniejący w Krakowie od lat 10, przeniosłem z ulicy 

Szewskiej do domu własnego
Rynek główny I. 24 {naprzeciw odwachu).

Dziękując za dotychczasowe względy, upraszam o takowe nadal, 
polecając w ł a s L e g o  w y r o b u :  przyrządy kąpielowe, jako to: Wanny, 
Sitzbady najnowszej, i najwygodniejszej konstrukcyi, Bidety, Parówki, Pry
sznice; — Filtry, Lodownie; wielki wybór wieńców i Kwiatów metalo
wych; wszelkie naczynia kuchenne i gospodarskie.

Pokrywa dachy i przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye, wcho
dzące w zakres mego zawodu, ręcząc za każdą robotę.

Cenniki illustrowane na żądanie rozsyłam darmo.
Z głębokim szacunkiem 

553 27 30 W ł a d y s ł a w  K o s y d a r s k i .
| F *  W yroby moje nagrodzone były n a  wystawach " W

Uznaną powszechnie za najlepszą
MLUStJ do zapuszczania p o d ł ó g )

p o l e c a j ą

Httbner & H a n k e
we Lwowie.

D o s t
We Lwowie u nas, Rynek 38 i

na
W  BOCHNI u p. J .  Michnika.

„ B uR SZC ZO W IE  u pni. 01. Arm atys.
„ BiIODACH u pp. W itkow ski et. Sp.

„ u p. W. Adamowicza.
„ BRZEŻANACH u pni B. W roóskiej.
„ BUCZACZU u p. J . Neamana,
„ BUSKU u p. M. Goldhabera. 
n CH O D O RO W IE u p. F. M a n a ,
„ CZERNIOW CACH u p. A. Bayera.„ „ u p. W. Augutynowicza.
„ „ R P* St. K urm auskiego.
„ „ R P* Ign. Schuircha.
„ CZO R TK O W IE u p. S. Kosteckiego.
„ DEMBICY u p. S. S eredu ick iego .
„ D O L IN IE  u p. M. Kirschena.
„ DROHOBYCZU u pni G- Herschdoerfer.
„ „ u  p. L. SaldDrfera.
„ GORLICACH u p. S. Muszyńskiego.
„ GRÓDKU u p A. Lipusa.
„ H U SIA TY N IE u  p. A. Danielewicaa.
„ JA RO SŁA W IU  u p. O. Strassberga.
„ n u p. A. Tum idajskiego.„ n u p. K. Zabłotnego.
„ JA ŚLE u pp. J  Po llaka i Syna.
„ KAŁUSZU w Towarzystwie spożywczem.
„ KAMIONCE ST. u p. J . Sklenki.
„ KIM POLUNGU u p. K. Neumayera.
B KOŁOMYI u pp. J .  Różańskiego i Sp.
„ n u p. J  RomaDOwicza.„ KOPECZYNCACH u p. N. Pozam enta. 
n KOSSOW IE u p. M. Kamila.
„ KRAKOWIE u p. J . Barberowskiego
B n u p. S. F. Fischera.
„ n u p. H. Fritscha.
„ K RO ŚN IE u p. J .  Lazarowicza. 
n ŁAŃCUCIE u  p. J .  Cętnarskiego.
„ v u p. G. Danielewicza.n LEŻA JSK U  u p. S. Pom eranza.
„ L IS K U  u p. K. B arań sk ieg o .
„ MIELCU u pp. J .  Dembickiego i Syna.

a ć m o ż n a :
we wszystkich znaczniejszych handlach; 
prowineyi: 711 11 0

W  MIKULINCACH u pni E. G. Grosmann.
„ MONASTERZYSKACHj u p. M. J. Suhla.
„ MO- CISEACH u p. Erz. Lebdy.
„ MYŚLENICACH u pp. J. Guttinana i syna.
„ NADW ORNIE u p. J. Kisielewskiego.
„ NuW YM  SĄCZU u p. K. Millera.

„ u p. J. Kostkiewicza.
„ PODHA„n ACH u pp. J. Zimmta spt.akob.
„ PRZEMYŚLU a p. M. Kozłowskiego.
„ „ u p. M. Kruga.
„ „ u i .  A, Faliszewskiego.
„ „ u p. M. O. Gansa.
„ RADOWCACH u pni L. Sonnenreich.
„ ROHATYNIE u p. F. M ana.
„ „ w  Narodnej Torhowli.
„ RZESZOWIE u p. E. G. Ńeugebauera.
„ „ u F. Jaśkiewicza.
„ SAMBORZE u p. A. Kiomera.

SANOKU u p. R Bartha.
„ u p. J. Rynczarskiego.

„ SERECIF u p. J. Dempniaka wdowy.
„ SIENIAW IE w Tow. Spoiywczem.
„ SKALE u p. J  L Kohna.
„ SNIATYNIE u p. E. BOma.
„ STANISŁAW OW IE u p, K. Jonasa.
„ STARYM SąCZU u  p. A. Essena.
„ STRYJU u pp. Lechnickiego i Kosterkiewicza.

SUCZAWIE u p. M. Unickiego.
„ „ „ u p. J. Szymonowicza.
„ TARNOPOLU u .. H. Skowrońskiego.
„ TARNOW IE u PP- w - MUldnera i Spł.

„ u p. Tad Scharfa.
Tłumaczu n p. J. Hiaschmanna.
Tłusten u p. W. Budziszewskiego.
TURCE u  p .  W. Kuczyńskiego.

„ TzSMIFINICY u p. J. Zamichowsk.ego.
„ WADOWICACH u p. A. Pohla.
„ ZALESZCZYKACH u p. H. Sanockiego.
” ^ h ^  OWIE “ P- Lorda kiego.
„ ŻÓŁKWI u p. F. Olearczyka.
„ ŻYWCU u p. A. Pawlukiewiczał

Portland Cement,
U

główny skład u

Stanisława Feinlocha
w  K r a k o w i e . 466 12 0

PARYZKA PRALNIA 
b i e l i z n y

w Krakowie przy  ulicy Brackiej Nr 7.
Niniejszem mam zaszczyt zaw: domió Szano

wną Publiczność, że przyjmuję d o  p r a n ia  
bez żadnych szkodliwych dodatków

wszelkiego rodzaju bieliznę, jak : koszule, kołnie
rzyki, mankiety z połyskiem, oraz suknie, firanki, 
koronki odstawiajave wszystko zupełnie jak  nowe, 
po eeuach bardzo przystępnych 
028 13 24 Z uszanowaniem

M arya Wojciechowska.
Zamówienia wykonywam na żądauie w 12 godz.

Wyszła
JEDNODNIÓWKA

a  ar a nr a ii a
zawierająca kilkadziesiąt rysunków 

i artykułów.
Cena 40 cnt., z przesyłką 45 ct.
Skład glównz w księgarni K. Bartosze

wicza (Hotel Saski). 1104 2 2

F abryka nawozów sztucznych Arcy- 
ksęcia A l b r e c h t a  w Żywcn, 

stacya kolei, telegrafu i poczta Żywiec, 
poLca P. T. panom właś icieLm i dzier
żawcom dóbr pod uprawę

m ą k ę  k o ś c i a n ą

parowaną
i wszelkie wyroby nawozów sztucznych, 
z poręczeniem zawartej i) ści żywiołów 
rośl nnych, po cenach umiarkowanych. 

1090 2 -i

C-g.,iO O 'p a >

i

STANISŁAW
S O KOŁOWSKI

Rynek ylówny l. 21,
utrzymuje na składzie następujące 
przez znakomitości lekarskie, zale 

cane gatunki

P I W A
z browaru Arcyksięcia Albrechta

w Ż y w c u :
1. Piwo butelkowe „Ale“; 

2. Piwo butelkowe marcowe 
„leźak“ (Eiportbier);

3. Porter; - 
4. Piwo beczkowe.

Odbiorcy większej ilości butelek 
otrzymują stosowny rabat. 

Biorącym zaś do domu piwo becz
kowe sprzedaje się 1/i  litra po 

5 centów. 593 29 52

K o n  k u ru .
Na posadę s e k r e t a r z a  Eady 

powiatowej w Nowymtargu z pła
ca roczna 1000 złr.

Podania zaopatrzone świadec
twami odbytych studyów prawni
czych, złożonych egzaminów pań
stwowych i odbytej praktyki, tu
dzież metryką urodzenia nadesłać 
należy w 14 dniach od dnia ogło
szenia tego konkursu ao Wydziału 
Rady powfutowej w Nowymtargu.

Nowy targ, d. 15 lipca 1886.
1101 2 s

Roboty ciesielskie
są do rozdania przy budowie „Kurhau- 
su“ w K rynicy. Zgłoszenia przyjmuje li

stownie n o s  3 3
R o m u a l d  N t a c M r s k i ,

budowniczy w Krynicy.

Rządom ekonomiczny
skończony agronom za granicą, z długo
letnią praktyką, przyjąłby sam-dzielny 
zarząd większego majątku w Galicyi za 

złożeniem kaucyi 2000 złr. a. w. 
W iadomość a Ludwika Kpasułk!ego w Krakowie, 

Floryańska Nr. 10. II p, 1086 3 3

Poszukuje się dzierżawy
od 300 do 1000 morgów, w glebie do
brej, w prom eniu do 3 mil od Krako
wa w którejkolwiek stronie. Dzierżawca 
fachowy z kapitałem. Oferty unrasza się 

do Ad m> ni s trący i „N. BYermy“.
1097

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rządca drukarni A Szyjewslri.


